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Wyikeflzt n iz in n e  m a ipm z mi p n in iin iia ).

Adres Ridikoyl: Kijów, Prorezu 13, ltleloe 24BA
pia li litr. i Drukiril Polskiej: Kijów, Prorkii 9, Tsl $12

R ę k o p is ó w  R e d a k c ja  n ie  .w r a * » .  
R e d a k to r  p r z y jm u je  od 12 - 1 S e k r e ta r e  6 —- 
A d w in U t r a a y *  o t w a r t a  oif 10 -4 on p»{ i U  6 —8 

M M ł c r ł i u
O p to ix *n ls  p r t iy .m u ja  a le  do ^ o o a it .y  ■> -mhmJs .

DZIENNIK KIJOWSKI
r6 : rocz. 

6. 12.—  
18 —

P I S I B  P O L IT Y C Z N I, S P O Ł E C Z N I i L I T I B A C B I

i'V»-?iniK*;rv’ .t: W  k r a ju  1.—  3. —
Za g r a n ic ą  - .50 * .5P

Ze zdilanę adr^au 30 k ia ,
O G Ł O S Z E N IA : Za  w ie rs z  p e t ito w y  lu b  Jeeri m ie js c u  
p ra e d  E k s te rn  40 kop. p ie i w s z y  i 20 kop. k a ż d y  no  
s tę p s *  r a z ; sa  ic k s te ia  2C trop. p ie rw s z y  i  10 kop. n a  
s tę p n y  ra s . s a w ia d . ż& tobne pu *0 kop. W  r u b r y c *  
, N a d e s ła n a ” w ie r s z  p e t ito w y  lu b  J e *o  m ie l c e  1 r ^

N t i r o e r  p o r e d y n c z y  5 k o p .
■ i w i o s z e n i i i  i < > i j r } ó a j i

3i0 v -r

D n ia  12 (25) sierpnia 19<0 roku v S ław ucie , cichy A n io ł śm ier­
ci zabra ł nam ukochaną naszą J a g i e n k ę  U padając (u.d ciężarem  j 
krzyża, n i* icstsśmy w możności podziękować wszystkim  tym , co d z ie ­
ląc z Darni, te stroskane chw iie , okazali ta k i bezm iar współczucia.

Z a  te wszystkie w ieńce, k w ia ty , kzy i serdeczno słowa w io ik ie -  
| g zalu. z g ię l i  rozdartego serca, zasyłamy gorące Bóg zapłać.

IJHGG T A D E U S Z O S T W O  D Z I E R Z U I C C Y .

g. K am ień sk i
p tw róoił ( ho ..by zębń-c, plftiuby, zę­
by sztuczno. F u o d u ą ie j'w s k a  19. 19227

D-r X. BIENIECKI
w znow ił p rzyjęcia chorych. A n is z T y n  
i chore-V kobiece cd 3 —  4. W - . lk a  
Żytom ierska 13. 192CG

8 - m i o  k l a s o w y  Z a k ł a d  N a u k o w y  Ż e ń s k i  (G im n a z y u m )

z pen^yonatem i dwom a klasam i przygotow a" c?emi

W a c ł a w y  p e r e t j a t k o w i c z o w e j
K IJÓ W , W .-W ludziii i ierska Nr. 4 7 .  Tel. 2 8 -16

zaw iadam ia  uczenicc że dn ia 1-go w rześnia o godz. 10-oj rano w kościele św. M ik o ła ja  (p rz y  u l. W .-W a -ty l-  
kow skiej) odbędzie się uroczysta msza na rozpoczę1 io roku szkolnego, a następnie o godzinie 12 w  południe

poświęcenie lo ka lu .________ 19246

P U r r r z o r z ę d n y  w  R c& yi  

T  a a t r - B i o g r a f
99 E X P R E S S

K r e s z c z a t y k  N r .  29

n a p r z e c i w k o  p o c z t y .

Od 31-go s ierpn ia  do 3-go września. N o w y  w sganiały program .
k r a m i k a m  w edług N . N iekrasow a.

ie js k i  X V I I I
le  (sceny ko

_ .  I  k r a m i k a r z o  w edług N .

Siedm orzechów ołównych:
w  C# »  i ....i u— ■—  miczne).

W alka czarnego z białym Dżefns -  D&nson. Przewodnik szwajcarski
Cririiror i riom n i  n ń f p u i in ł l r n  sceny kom iczne, wykonane przez artystę P renks. P rzy  demon tracy i obrazóv 
r l j i j C l  I U d l l lu  L  p U l o n l u l k d  przygryw a W io lk a  o r k l o s t r a  k o n c e r t o w a ,  złożona z ho osćn. Muzyki 
odpow. do treści obrazów. P , cząt. sean. o g. 4 pp. W e  w ió rk i i soboty zm iana progr D n ia  4 września nowy progr

P o c z ą t k o w o  -  p r z y g o t o w a w c z a  s z k o l ą  dla dPS  i b C kich

ZOFII ŹUKIEWICZOWEJ
K i j ó w ,  F u n d u k l e j o w s k a  N r  2 6 , tel.  N r  2 2 -6 2 .  19132

ł a p l i  d z i o o i  codziennie za w yjąt. n iedzie l i  św iąt od godz. 12—2. L e k c y o  r o z p o c z n ą  s ią  d. I w r z e ś n i a .

T e a t r  d r a m a t y c z n y  k ™  i i - i - .
Dziś we w torek d. 31 po raz 1 szy T o i f  i n “  w 4 "c'^ a k ta c h .!  
ostatn ia nowość z życia japończyków  »» • d J T U I I  N o w e d e k o racye 

endzla S. Sadów nikow a Kostyumy przyw ieziono z Tokio . Uczesniczą pp.: 
G alina, K o re lin a  R a icz , N iew  ierow», B lu m e u a l-T a m a iin , B ie la jcw , B i- ls k i,  
VVysocki, G ariu , L itw in o w , M ołotow , N o w ic k i, Rogożin, Soroczau, Cht-nk.n. 
Reżyser J. Lejn. Początek o godz. 8-oj wieczorem .

W  środę d. 1-go września po raz 1 szy z ro- | f n n P Q t * ł “
pertuaru teatrów  stołecznych komedya Bahra. L •
W  n ią t-k  3-go i w sobotę 4-go f i t - i i k i o a m i l C ^  

ii o w sztuka L . A n d re jrw a  j j U w U U u a l l l l l C I  ■
B ile ty  nabywać można w kasie teatru  od godz. 10 do końca przedstaw ien ia .
Ceny m io f e lc ż o  4 rb. 50 kop., p arter od 60 kop., g.Gerya od 25 kop. 19044

T E A T R  I C T M I  ** 9 g r o d x i a  K u p i e c k i m .  T r u p a  
I A  I 11 I I  I I I  s k a  T .  K o l e s n ic z e n k i .

U k r a i ó -

Dziś ostatnie przedstawienie benpfis Swerdłowa
1) „Katorżna", 2) „Mewy ukraińskie".

E eatr S& łow cow , Dyrekcya 
J. E. Duwan-Torcowa.

Dziś dn ia 31 p ie rw s te  przedstaw ia- R ^ i i n a g . n i i K 11 U czestn iczą  dp.: 
nie nowej sztuki L . A ndrc jew a , , U « U U o < l l l l U o  • K arpow a, Cza- 

iuskh, Ju ren ie  a B iers ien iew , Bołchowskoj, K uzn iecow , Ł aw reck i. L e o n tjrw , 
P aw ie iikow , R u d n ick i. Rożyser N . Sa inow. N o w e  d e k o rac je  W  KoflSnda. 
Początek o godzinie 8 w ie fw re m . C e n r zw yczajne. Loże 5 rb ., p a rte r od 
85 k o p , balkon od 80 kop. W  środę dn ia 1 i  w czw artek  d n ia  2 września  

R a i i r l a o m n e 11 ^  P iątek d. 3 w rześnia d la  pronum erato ićw  gaz. 
i , U a . U U C C t l l l U d  ■ > K ijo w .  Wiwstic (ceny zniżono) >Niewod< 
w 5 akt. \7  sobotę dn ia 4 września > T a jf u n « .  W  m edziele  d. 5 w po­
łu dnie  > G o r i -  o t  um a<, w ieczorem  > R e w iz o r<  kom. G o g o la ,  p r z y  
n o w e j  w y s t a w i e .  B ile ty  na oznaczone przedstaw ien ia  nabywać możn: 
w Kajach teatru . 19175

Księgarnia LEONA IDZIKOW SKIEGO w Kijowie
P o s ia d a  n a  s k ł a d z i e

1/  <J I *  T U | dla wszystkich zakładów naa- 
l\  O IIJ  L E . kuwych.
S ZK O LN E O P R A W Y  T A N iE

S P IS Y  b S IA Ż E K  ------

W p i l s k i m ,  r o s y j s k i m  
' - Z y k a c h .

T R W A Ł E .
B E Z P Ł A T N I E .

Gyrk-Zwisrzyniec

19067

rsi
N i e  k w i i i i  M a

n i g d z i e  dopóki nie przekonacie s<ę, y n n n n o  H n  R f l '1  
ż e  e o n y  n a  t a k o w e  z o s t a ł y  H I I I U I I C  U l )  i l U  |o

z powodu naznaczeuia ed dniu 1-go września 19239

ostatecznej likwidacji
i N t c n k i i * - *4 »  r M R i w / r a  t t

zaopatrwonego w olbrzym i wybór m ęskiego, dumskiego i dziecinnego

obuwia i rzeczy do podróży, i

Wystawa Rolniczo-
Gospodarcza i Rękodzielnicza

Podolskiego Towarzystwa Rolniczego
w U itttticy  gub . p o d o ls k ie j

O d  d n i a  4  d o  1 0  w r z e ń n i i i  1 9 1 0  r .
P rogram  w ystaw y na zadanie Adres: W in n ic a , skrzynka pocztowa N r  3.

OBSTALUNKI ™86
f  I na Uniformy dla wojskowych i studentów
| V  /. lepszych m si- ry a łe w  w ykonuie

I Bi I
J B j  K r e s z c z a t y k  g m a c h  R a t u s z a  tel. 15-26.

7 - m i o  k l .  Ż E l S K A  S Z K O Ł A  H A N D L O W A

L .  W O Ł O D K I E W I C Z
( z  p r a w a m i )

ju ż  została przeniesiona do now. go spocyamie uiządzonego lokalu  przy u licy  
R u zu ierzn e j N r  44. P rzy  szKole: klasa młodsza i -t-irsza  wstępna i p e n .  
s y e n a t .  Podania D izyim m a sie ccdzienn.e od goaz. 10 do 2 dp- .9251

Dom gankowy
I I I *  * r i * * A IllnMka
Kreszczatyk 27. T e l. 1 86 4.

Płaci od sum
wnoszonych:

1. na rachunek bieżący 5%

2. „ term . 6 m iesięcz. G %

3. „ „ roczny 1%

Na d ł u ż s z e  t e r m i ­
n y  e s o b n e  u m o w y .

T e a t r  M ia n o w sk ip n n . Dn,a 3i sierpnia, 1,2
W . F I  w i i i d a T ^ .  «  1 S w rześn-& rd  5 PP-W IE L K I  U R 0 7 M A I C O N Y  P R O G R A M ,

la r z e n ie  o p r z e s z ł o ś c i  dram at A . A rm w e ld e  O m y ł k a  o j e d n o
p ią a ro  farsa. P a t h e  J o u r n a l  N r  2 0  żyw a kronika. P ie s  o s z u k a ł
(ko m icz le ). K o b ie t a  w  I n d y a c h  i  w io le  innych. N a d  program  występy  
m uzykalnych f j p j p j p  Powodzenie wszędzie. Śmiech bezu tanny. Zm iana  
kom ików « •  H I I G .  program u nadal będzie co s o b o ty .  D n ia  4 go 
września io w y  program  obrazów z udziałem  w ie lk ie j ork iestry  koncertowej 
pod batutą p. R ńca. 19247

DOM HANDLOWY

w  MOSKW IE 19108
a  P o d a je  d o  w i a d o m o ś c i  s w o i c h  s z a n o w n y c h  k l i e n t ó w ,  5  
A  ż e  m a g a z y n  j e „ o  w  K i j o w i e  n a  K r a s z e z a t y k u  p o d  ®

N r  3 4  a o . i a ł

przeniesiony do d. Nr 20
( r ó g  K r e s z o z a t y k u  i P l a c u  R a t u s z o w e g o ) .

P olecam y herbatę w lepszym gat. zs N r  N r . 51, 58 od 1 rb. 40 k. do 
3 rc fu n t. jako  też ś w ie /ą  kaw ę paloną w różnych cenach, d la  am a­
torów > m e la n g e c  po 1 rb. i 1 r ł 20 k. funt. K akao rio lendorukie  
w wysokim  gatunku po 1 rh. 20 k. fnnt. N a  żądanie publiczności za­

kupy odsyłane są do domów. Te le fon  N r  249tj

Z  K u  w u n n i a  w ł a d z y  l - s z a  k i j o w s k a  s p a c y a l n a  19243

Szkoła śpiewu i klasa opery prot. M. W rońskiego g : „ f P: c
opery Cesarskiej. M . - B ł a g o w i e s z c z e ó s k a  112. E gzam iny wstępne i po­
dania na pozostało w ak»n-e  wszTstsich 3 kursów codziennie od g. 2 do 4-e j

ST
P O W S Z E C H N E  B IU R O  T E C H N I C Z N E  

i f a b r y c z n y  s k ł a d
19263

s .

Ekonomicznej lampy y j O l ^ S H  I T I ”
Inż.-rów  Technologów A. RIW LIN i L  KPAMNIK 

przeniesione
na ul, Puszkinską Nr 2, telefon 1395. ' 4 . pł r “ Ł ? £ k

r  Jttóra z pań"^
chce zoba-.-jyć 19225

w KIJOW IF
raczy obej­

rzeć 
w y s t t -w ą  
o r y g i n a l ­

n y c h

p a r y s k i c h
d a m s k i c h
k a p a ł u s z y
w sklep ie p .f.

M— Andrće
P R O R E Z N A  2.

.  Obejrzenie kapeluszy * ■ magazynie
L  m e obow iązuje do ku,m a. k

Nowo-otworzony 
wielki 

W a r s z a w s k  i
T r o i c k i  p l a c  A . i M .  R E J N S K IC H .

Jzis ia j p it-rw w y deb ut artysty ^ C z ł o w i e k  w ą ż < ,  p ie r " Ł;zy de­
biut kup lpcisty-aatera  i wirtutąza na harm onii syst. L i l i p u t  —  

M i k o ł a j a  W o ł ż y u a  (p ra w d z i.ie e u ; . !*o- zą i. k w ierz, przedstawień o godzi­
nie 8 i pół, dzienne przed, od 6 wiei z. O tw arty  • d g. 10 r. do 11 wieoz

B i b i k o w s k i  B u l w a r  4, te le f .  1364. 18729
Pokoje d lii chorych stałych od 3 do 7 rb. dziennie z utrzym aniem  i opie­

ką” b -ia rs k ą . P iz y  lecznicy miesz t  2 ipkarzy.

Ambulatoryum tanie
S z c z e p i e n i e  o s p y .

Pracownia dla badań chemicznych i bak- 
teryologicznych ^ T n  A. M o d r z e w s k i e g o

G l m i r a z y u m  ż e ń s k i e  i p e n s  ^  o r n a t
W. T R I F O N O W E J ,  z  p e łń .  p r a w ,  g i m n a z y u m  r z ą d o w e g o ,  W ie lk a  
P o d w a l n a  I4 i  d o m  R o d z i a n k i .  Podau- prcyjm . s ę d j  wstęp., 1- V I 
kl. couzienm *. PuCzątoK lekc.yi 1 w rze m ia . O g r ó d  d z i e c i n n y  i s z k o ł a  
p r z y g o t o w a w c z a  d la  dziec i oboiga płci. 19054

K u r s y 0 . 1 S -  Kurdiumowychd la  n a u c z y c .  r o ­
b ó t  r ą c z n y c h

(P i/y im . s>ę wolne słuchaczki.) D a ją c e  p a t.
n a u c z y c ie la m i .  S p e c y a l .  o d d z .  r o b ó t

a r t y s t y c z .  Lekcye ry s , m uiarst.. m odelo w , wyci k. na s to - -* i  sys .m .,
w ypal, i rzeźba w di-zcwm* szt. ł w iaty  i owoce i in n e  roboty. W aru n k i r»d
I d  3 g. W ł o d z i m i e r s k i -  77.    ] g l69

P r z e c i w k o 10170

Z komfonsm urządzone mieszkanie
z 4 5, 7 i 8 pokojów, elektryczność  
w inda, centralne ogrzew ali e, wszyst­
k ie  nowoczesne wygody w nowi -w ybu­
dowanym domu D ja k o w a . M ik o ła jc w . 
ski P la c  N r  4. Oglądać można ” co­
dziennie od 3 do 5. T i lefon N r  224

18967

"Ca/ć JKoclerite
Kreszczrtyk — Pa>aż 34

o t w a r ł a .
P-zy kav»iarni

BILARDY. li3fi
k - ------------------------------------------- --- -

Koniev7łurz:h,,we j ' w *
gowe.

Suheiki rasysiweiuira 
W M l i a j . n i  ińskiej sprze-
d rje  Jan D rze w ie c k i, m aj. S trzyżaków ,
st. koL poczt., telegr. O r a t ó w ,  gub.
kijowskiej . 16152

nostris  okazals się zn:.ko>,iitym 
środkiem  czeska woda gorzka

S z a r a t i c a

Praw dopod b-
m e pow inna 0 4 a l  a  LI bot 

i w przypadkach o h o l e r y  a z y a -
ty o k i e j  działać sknte -znie, natych­
m iast po nżyc.u. W ystarczę 1 -  2 

szklanek.
Przedstaw , na K n j  Foł -Zachód i

Kijów, J  U  H O T  A T

Dr Czerniak
byf, wen., moczopło. ( pec. »nr i f r :c i .  
niem. p łc.) W szyst. spec. spas. ru r . On 
dzie l, łóżka. .11118

1-a lecznica dentystyczna
35 K r e s z c z a t y k  35.

nrzy !-<cznicy c h i r u r g .  1626c

5 0  n n l /n i  h - , 1 kuinf I rtem u n a  
“ U p j K U l  dzo io. Pin,g'W 6 . t

Jam poi-Podoi

i i

P ren um eratę  i ogłoszenia dc

Dzień. Kijowskiego1
przyjm uje

p. Włodzimierz Biesiekierski.

r AKCYjnt TOWARZYSTWO l
r m w m ń w r m i  u

I  HiKWAIOW f̂l nY |

.■ CAtltOWiTf tlRZĄDZCmf POKOI. y ^
■ WE W57Y5TI1IU1 STYLflClł 

L  WŁflSrłYr Ił FABRYKI. 
^WtBSnYUl flTCLUt

mwo ■

J

I  ES
1 9 2 4 1

Doświadczona nauczycielka
z wielol-.-t. pi a ł t .  ;,os/uk. p s. na si. 
Ję^. polsai, rr.s., l i a i . ,  niem  przedm. 
^m iii. przyiz. do wyż. klas. Adres: K u -  
rym ó w ka  dom W rzeszcza d la  Z . St.

19194

LA CHORYCH PIcRSWW
SAKATORYUH w ZAKOPANEM' .■■‘i15

P O D  K I E R O W N I C T W E M

D£i K DŁUSKIEGO
OD 11 KOR.tWZWYŻ 

WRAŁ I  OPIEKA LEKARSKA.

Polityka w „Ilirach” Sienkiewicza.
Było to już tem u lat zaDewne kilkana­

ście, a wszyscy przecież, jako tako starsi, 
pamiętamy — akby to było wczoraj — 
chwuę, gdy zaczęło wychodzić „Ogniem i 
Mieczem”, potem cała Trylogia.

W ychodziła, płynęła, tryskała z wyo­
braźni Sienkiewicza, ale z pod serca polaka 
i „brała w jassyr corda“ szturmem

Ch ć zdawało się już wtedy, juk dziś, 
że niem a młodych, bo wyziębiła ich .pozy 
tywnosć” — wstawali z m artwych jednak i 
■oni i zaczytywali się, pożerali, co więcej — 
odczytywali Trylogię raz i drugi. 1 biło og­
niem. nawet c,d „wymoczków”, cóż dopiero 
od starszych i kobiet Trylogia zelektryzo­
wała. lepiej, bo zagrzała ciepłem, gorącośoią 
zdrowy całe społeczeństwo nasze z końca w 
koniec, z dołu aż pod górę. Młodzi i s ta ­
rzy, prawi i lewi, wielcy i mali — rozdzie­
leni dolą, stanem , opiniami łączyli się w za­
chwycie l stAoJęll, jali jeden mąż, w uwiel­
bieniu t>rzed -Sienkiewiczem.

I oddali mu pokłon tak nizki, a jeg * 
Postawili tak wysoko, jak  jeszcze może ni- 
Icogu — f rzy taj mniej nie za życia.

Z latarnią szukać było, kto Sienkiewi­
cza nie czytał. Znaliśmy przecież wtedy

w z m a c n i a  żo łądek
t łagodnie przeczyszcza

pewnego nienajmądrzej tzego, ale i menaj- 
głupsztgo, a w każdym razie nie bez serca 
i zapału, który nie czytał Trylogii. Tłóma- 
czył się on tak i usprawiedliwiał, bo uspra­
wiedliwień e należało się: Książek piękn, cb, 
a co ważniejsza, dobrych jest, Bogu dzięki’ 
niemało. W szystkiego nie przeczytc., a choć­
by można — lepiej mniej, a debrze. Zmu­
szonym jest się więc poprzestać na cudzym 
sądzie. Dlatego też staram  się czytać pize- 
dewszysekiem to, czego nie czytają drudzy. 
Trylogię znam bez czytania, mówią mi o 
niej — m ądrzy i głupi, starzy i młodzi, 
skrajni z lewa i skrajni z praw a, ludzie bez 
zapału i z zapałem.

Każda ks ążka Sienkiewicza, ledwo wyj 
dzie, już ma swoją literaturę. Ta;< 
zaczyne być i z ostatnią p. t. „W iry”.

Między innym i pisze o niej w NrNr 
388 — 389 „Sb.wa” p. Straszewicz, chorąży 
tego stronnictw a realnego, które chełpi się, 
i słusznie, że stało zawsze dotąd w pierw­
szym rzędzie Sienkiewiczowskich wielbicieli. 
Stawiano go i w tym ODoz e wysoko, bar­
dzo wysoko — to dobrze — ale potem tak 
nadzwyczajnie wysoko — że przypomniał się 
Morawski tego samego stronnictw a wymo­
wny zeta tor, gdy, parafrazując Mickiewicza, 
wołał, że „nie wolno mężów pióra wynosić 
(na Wawel) do równych zaszczytów — bo 
czynów stal zawsze góruje o niebo nad sło­
wem i sztuką”.

Już w sprawie „Grunwaldu” odezwał 
się Sienkiewicz nie po myśli „prawicy naro­
dow ej”.

Teraz znowuż „Wiry* sprawiły reali­
stom, w imieniu których przemawia p. Stra-

szewicz, „dotkliwą przykrość bo najw iększy 
(j«iś pisarz na polskiej ziemi wdał się w za­
targi stronnicze i poświęcił swe pióro inte­
resom polityKi bieżącej*.

„Zdobył sobie powagę i wpły w, jak nikt 
inny w narodzie. W ięc się zdawsro, że to 
go wyniesie nad stronnictwa, że stać się po­
winien rozjemcą i oDrońcą krzywdzonych i 
stróżem prawdy. Czyż je s t rola zaszczy­
tnie jsza? I pożyteczniejsza? On jeden  mót-ł 
ją  spełnić — i poniechał

Więc czuję żal do Sienkiewicza. Po 
co schodzi na błotnistą ziemię niesnasek po­
litycznych?

V)’ „W irach” znajdujem y wyraz uzna­
nia dla narodowej dem okracyi — to rzecz 
przekonań. Ale jednocześnie oskarżone i po­
tępione są dwu inne stronnictwa: socyaliści 
i realiści

W zględem pierwszych zachował Sien­
kiewicz ja wieś przynajmniej pozory warun­
ków, nieodzownych przy wymiarze spraw ie­
dliwości. Wywiódł socyalistę Laskowicza, 
który może «ię bronić Realisty nie ma w 
powieś i ani jednego. Oskarżają nas i są­
dzą zaocznie.

W powieści występuje rezoner, pan 
Groński, trochę jakby  nad polityk i zwierza 
się: „Realiści to są ludzie niegldpi i po wię­
kszej części dobrej wiary*.

Pan Straszewicz zabiera się do p. Groń 
skiego — i to bardzo ostro. Nie nazywa 
go wprawdzie po im ieniu oszczercą, ale to 
jest leitmotw  całej długiej samoobrony 
Oskarżt oczywiście nie Sienkiewicza, ale je  
co bohatera.

I gdy polemizuje ze słowami, „że rea ­
liści t '  są ludzie — niegłupf“, to oipow iada 
także pośrednio, bu p. Grońskiemu: — „ozy 
to ab,v zupełnie pewne, że part od w szyst­
kich realistów  m ądrzejszy”? „Nie po koni u;— 
to po hołoblach”.

ilu ,iest w PoBce „OrntlskirhL, a ilu 
„Me Grońskich“ stw ierdzić trudno, bo sta 
tystyki „stronniczej” nie mamy. Łatwiej 
możnaby ten procent określić u nas na Ru­
si, bo członkowie stronnictw a krajowego s ą  
ponumerowani. Bodaj że jes t bardzo wielu, 
więcej jak  wielu Nie-Grońskich wprawdzie— 
ale jeszcze więcej nie realistów.

P. Straszewicz broni obozu jasno, ści­
śle i logicznie, ja a  mało kto, tak  umie. C /y  
ze skjitKjem? Nie wdajemy się tym razem w 
spór — nie kto lepiej, ale kto mądrzej oj­
czyznę kocha.

Zastanówmy się tylko nad tym ogól­
nym żalem p. Straszowicza, że Sie kit: w [ci 
„poświęt ił swe pióro interesom  stronniczym, 
że zeszedł na błotnistą ziemię niesnasek po­
litycznych”, że napisał o tem książkę

U narodów, które m ają wszystko: wol­
ność, niepodległość, a ritjc żyją, co się zo 
wie, którym  brakuje chyba kropki nad „i1 
t. z w. poprawy losu — można mówić, że 
walki stronm cse są tylko „bieżącą polityką” 
Ludzie, ja k  Sienkiewi z, mogą w tych szczę 
śliwyoh krajach marzyć Da wyżynach albo 
grzebać się w przeszłości, nie muszą konie­
cznie — choć i to bywa — „schodzić na 
błotnistą ziemię”.

Ale u nas? T >m gdzie je s t wszystko do zd 
bycia aż do elcpjentów życia dachowego ? 
ws c, a często także „zoologicznego", ai 

ażdy z nas mógi na chleb pracować, a r 
ziemi się ostać — gdzie trzeba czuwać, at 
nie stracić to trochę, co pozostało nam j 
szcze po zaborczości innych lu b  po nieogl 
dności, „ryzykowności” własnej — w n 
szych warunkach sposób bronienia s ę, m 
dawania się, przetrzym ywania pomimo wsz, 
stko i vi brew wszystkim — to kw estyażyci 

I de jest obojętną rzeczą, komu daj 
my się powodować, kogo słucham y, : 
kiiu — a Wjtea którędy i dokąd idziemy, c 
ci, którzy radzi nam  prowodyrować, czy m 
że tyJko debrze chcą, a nierozumnie prow 
dzą, inni wóż, czy m ają oprócz rozun 
w g ło s ie  tikże  Boga w sercu, czy też m 
ślą może, że człowiek i Darody mogą ż 
tylko chlebem? Stronnictwa, nie mówn 
polityczne tylko, ale u nas przedews.-yi 
kteru narodowe, grupują opinię, czynniki, 
także środki, którym i do celu można doj 
albo nie do;ść — albo, co gorsza, zbłądz 
W szystkie chcą, aby b; ło lepiej, ale jud 
ciągną eanadto na prawo, a drugie może j 
nadto na lewo, walka zaś między niemi i 
jest zawsze tylko sporem o taktykę. W; 
ka stronnictw  przedewszystkiem naród 
wych w społeczeństwach, które upadły 1 
dały się powalić, a chcą dźwignąć się, 
więc muszą wychować nietylko nnodzież, i 
najczyściej i starszych i wskazać im drogą 
tędy, a m e tędy — walka stronnictw  za: 
dnicza, w naszych warunkach, nie je s t n 
godną — naw et Sienkiewicza.

| Nie pospoiituje on swego pióra, g
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oddaje je Da usługi rozprawy zas- dziczej — 
kto rozumniej Rzeczpospolitą kocha.

Ś. p. Ludwik Góiski powiedział kiedyś, 
„że chwalebnem  jest badsć przeszłość, ale 
uzytec niej tworzyć teraźniejszość, bo w niej 
jest zaród pr yęzłrśn*. Cboć miał na m y­
śli inny porządek; rzeczy, ale «rawdy głęb- 
eze daj^ się najczęściej zastosować do roz­
maitych L'f* r ludzi-jego działania. L. Gór 
ski, zwany „iPanem Podstolim“ raz więcej 
stwierdził, że z polskiej wsi, od roli, od zie­
mi nie najgorsz* idą rady, a w każdym  ra 
zie praw da życ owa.

Sienkiewicz, opowiedziawszy nam  daw­
niej, jaką Polska była, poszedł teraz za my­
ślą Górskiego i mówi ram  w ostatn ej swo­
jej p w bści, co r--bić na dziś i jak —a frzy 
najm inej, zego me rob ć. Przez to nie s*ra 
ci on „uroku t w ły-vu“ ani u polsk ego 
i gółu, ani chciejm y wierzyć — w ohoz e rca 
li t w, k lór y, k cbająo sprawę i prawdę 
przede* 3zystkiem, z pewnością powtarzają 
z Sokratesem , że amicus nrealismusJ, std  
magia amica veritas. „K. chamy naszą tak 
ktykę, ale jeszcze więcej , rawdę*.

Ksawery Krasicki.

Cesarz Wilhelm i polscy*

Katolicka cKoeln. Volksztg» podaje — 'ako cba 
rakterystyczny dla stanowiska cesarza Wilheima wobec 
ustawy o wywłaszczeniu—następnjący fakt, który rze­
komo miał zajść podczas poznańskich uroczyitości, Gdy 
witozorem 20 z. m odbywał W.iholm cercie z polity 
kami, prezydent komisji kolcn.zary nej, tajny radca 
Gramach po zął się żalić, że jest brak ziemi dla dal 
szycb osiealeń chłopów niemieckich i że trzebaby jąć 
się wywłaszczeń. Na to cesarz nie dał żadnej odpo 
wiedzi i rozmowę przerwał. Również podkreśla tKoein 
Volks7tg» to, że cesarz Wohclm nie zwiedzał wcale 
wsi kolonistów Wresziie donosi, że cesarzowa dłużę 
rozmawiała z b skunem ks. Likowskim, a także i co 
sarz—choć krótko—z nim rozmawiał. Z tego wszysl 
kiego wysnuwa cKoeln. Volksztg» daleko idące .wnioski 
o zmianie stosnnkn cesarza Wilhelma wobec pohków 
Inne pisma niemieckie, powtarzając te rew elacje «Koeln 
Volksztga — odnoszą się do n ch z niedowierzaniem 
g d y ż - jak piozą—niepodobna przypuścić, aby tajny rad~a. 
Gramtcb, mógł dipnścić się tego nietaktn, jakimby 
było wszczynanie z cesarzem na balu dworskim rozmo 
wy o potrzebie wywłaszczania polaków.

Pisma bakatystyczne donoszą, że upizod taki nie 
mógł midć mir-jsca wobee tego, że cesarz na drugi dzień 
przjbył dc gmacbn komisji kolonizacyjnej i blizko go 
dzinę tam przepędz<ł.

Dekret papieski
w sprawie pierwszej Komunii.

— CjOO--
W śwież** wydanym  num erze „Acta 

Sedis Apostolicae“ z dnia 15 z. m. znajduje 
się między innymi dekret Koneregacyi Sa­
kram entów  ustalający wiek, w którym  dziec1 
przystępować maią do pierwszej Romuni 
na 1 r*t 7. Dekrei, rozpoczynający się słowa 
ml yuam  singnlari Christus amore, zazna­
cza, że do w. XIII dz ied  ochrzczone przyj 
m wały Komunię pod postacią wina. Późnie,, 
weszło w Kościele rzym skim  w zwy zaj, i; 
dzieci do. uszczano do Komun,i dopiero, gdy 
osiągnęły wiek poznania. Konsylia w Lat 
ranie i Trydencie sankeyonow ały t  n zwy 
czaj, nie zabraniając jednakże udtielanin 
Komunii także dzieci m w porze życia vcze 
śniejsz j. Skutkiem  tego wkradły się z cza 
sem do K' ścioła różne niewłaściwości. Czy 
nióD1'* różnicę pomiędzy wiekiem, poznani* 
ola spowiedzi a dla Komunii, żą ia jąc  iżby 
dzieci, znające przystąpić do Komunii, posia­
dały ju ż  gruntow niejszą znajóm< ść tajemnic 
wiary. U stanaw iano w ę c  d wolnie wiek 
w ym agany przy KomunM na la t 10, 12, nie 
kiedy nawet na 14, zabraniając dzieciom 
poniżej tego wieku przyjm owania Komunii

W edle k m entarzy do knncylium l&te- 
raneńskiego —wywodzi D ekret—wiek pozna­
nia uznawano jako zależny od tego, czy 
dziecko umie rezróżnić cbleb • ucharystyczny 
od zwykłego. Stosownie do tego Kongrega- 
cya Sakram entów na generulnem  zebraniu 
dnia 15 lipca 1910 T. ustanów ,ła następujące 
reguły:

1. W iek poznania zarówno dla Spowie­
dzi, jak  Komunii, rozpoczyna się mniej więcej 
z siódmym rekiem  życia, niekiedy nawet 
wcześniej. W tym  wieku też rozpoczyna się 
podwójny ebowią ek przystępom ania do Spo 
Wiedzi i Komunii.

2 OJ przystępujących po raz pierwszy 
do Spowiedzi i Komunii n e  potr.eba wyma­
gać zupełnej znajomości nauki chrześcijań­
skiej. Dziecko powinno później w miarę roz­
woju zdolności duchowych rozszerzać reli­
gijne »wo wiadomości.

3 Dziecko p r z y s tę p u je  po raz pierw­
szy do Komunii winno yosiaaać odpowie 
dnią znajonn ść najniezbędniejszych tajemnic 
wiary (necessarii necesitate medii) i rozróż 
nsać chieb euch irys tyczny od zwykłego, ma- 
teryaln go posiłku.

4. Obowiązrk dziew a przystępowania 
do Spowiedzi i Komunii cięży również na 
tych, których opiece owierzone j^s t dziecko

5. Proboszczowie winni d łożyć starań, 
by coroczni - raz lub dwa razy odb\w ała  się 
ge eralna Komunia d2ie c , do której przy- 
pusz zeni być m ają nit tylko po raz pierwszy 
kom unikować się mający, lecz ta ' że za ze­
zwoleniem ojców i spowiedników, ci, któryy 
już się komunikowali.

6. Duszpasterze i wychowawcy winni 
starać się, by dzieci po przyjęciu pierwszej 
Komunii komunikowały się często, ile m oż­
ności, codziennie i aby brały udział w pu ­
blicznej nauce religii.

7 Potępić należy zwyczaj niedopuozcza- 
nia dzieci do Spowiedzi po wieku poznania, 
lub też uieudziela ia im rozgrzeszenia

8. J - s t  również potępienia godnem  nad­
użyciem dzieciom po osiągnięciu wiekn po­
znania odmawiać Komunii lob ostatniego 
Namaszczenia, lub też pogrzeby takich dzieci 
traktow ać wedle przepisów pogrzebowych 
dziecięcych.

Ojciec św. Pius X  aprobował ten De­
kret dn. 7 sierpnia. W szyscy biskupi winni 
D ekret podać do wiadomości nietylko kleru, 
lecz także ogółu wiernych. Ma być on co­
rocznie w czasie około Wielkiej nocy ogłasza­
ny  w kościółach parafialnych w języku ludu.

Z prasy polskiej.
Z powodu wyświęcenia biskupów ma- 

ryaw ickich .G azeta W arszawska*1 konstatuje 
upadek tej sekty. Pis e ona:

>W tych dniich odbyła sie w Łowiczu uroczy­
stość maryawicka wyświęcenia 2-eh Dowych biskupów 
teł sekty. Uroczystość miała na szczęście przebieg zu­
pełnie spokojny, co świadczy, żc namiętności religijne, 
które przed pain laty pow$aowałv rozlew krwi, obe­
cnie ncithły i uspokoiły się. Istotnie, w czasach osta­
tnich pozostawiono maryawitów w spokoju, nawet gs- 
wiedż uliczna przestała zwn.cać uwagę na księży-od- 
szczepu-ńców. Opinia publiczna interesowała si{ ru­
ch,, n. maryawick-m dość słabo, u-pokoj^na zapewnic- 
oiami, że wpływy sekty słaboą, a w każdym razio znaj­
dują się w tUdynm zupełnego zastoju. Istotnie, o no­
wych »podbojach« sekty w kraju naszym n e słychać, 
a joj wyprawy »m syj^sc na Littyę i "Ruś, pog\,ń za 
nowymi terenami działalności, gdy w kraju naszj m se­
kta liczy zaledwie kilkadziesiąt tysięcy'zwolenników, 
świadczy nie o ekspansji i żywetności sekty, ale ra­
czej o utraci' p^ez mą gruntu pod nogami w Króle­
stwie. Równ.eż i w uroczystościach w Łowiczu wi­
dzieć należy raczej oznaki jej dezorganizacji i rozkła­
du wewnętrznego, aniżeli dowód wzrostu i siły.

»Wysw;ęccnie nowych biskupów msryawickioh 
świadczy albo o chęci pokrywania błyszczącymi pozoru- 

i niewesołego w istocie stanu sekty, albo tez o Ly- 
pertrofii małostkowych ambicji wśród księży odszc w- 
pieńców.

»Wyświęceoiec nowych »bukupów« maryawickicb 
w niczem, oczywiście, nie poprawia i nie zmieni* sta­
nu sekty

»Dotycbczasowy »bisknp< Kowalski miał już spo­
sobność przekonać się, jak słodki Jest żywot >kcścioła 
niezależnego* w pań.- iwie resyjskiem: r  ąd uzależni 
aprobatę prawa wyświęcania nowycb księży przez »bi- 
skupa* ..owalskirgi rd sprawy prowadzenia propagan­
dy maryawirkiej na Litwie i "Rusi w języku wyłącznie 
rosy skim. Jako na-zędzie »odpolszczenia« Kościoła na 
Litwie. >ako czynnik, oddciaiy., ujący w duchn »bezna- 
rodlowjmc na nasze masy luuowe maryawici przedsta- 
wiają, oczywiście, dla rządn znaczną wartość. Minęły 
niż jrdoak czasy miodowe spiatonicznrgo* miedzy rzą 
dem * maryawitairi flirtu. Nastają czasy stosunku, 
opartego os realnej podstawie do ut des. Wzamian 
'h  poparcie rząd wymaga fd maryawitów usług pozy­
tywnych. Pomimo sce j >bpznarodowości*, maryawici 
wahają się dotychczas przed perrpsktywą wzięcia na 
siebie roli jawnego narzędzia rusjfikacyi na Litwie. 
Ri (d natomiast, kokieiując ich w daiszym ciągu obe­
cnością bwych przedstawicieli na nieczystościach ma- 
ryawickich i pełnemi zachwytu korespondencjami w 
organie urzędowym, równocześnie daje im odczuć swą 
włalzę i p . sbisknn* Marya Kowalssi miał już spoi.o- 
Puo^ć przekoLnć się, że, zerwawszy z Rzymem, popadł 
w zupełną zależność od... Peiersbnrga. Byc może, że 
w ni on tę drugą zależność od pierwszej, ale w ma­
sach Indowych nawet maryawickie bałamuctwa nie po- 
'ra / i a u tyła osłabić instynktn naredowago, aby nie 
rrozumiały cne prędzej czy później, dokąd je prowadzą 
»dmhowni przewodnicy* marydwityzmu*.
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dobre czynnym  skutkiem. 
Dr. Z. M

Handel zagraniozny Roayi.
— o —

Rosyjski handel zagraniczny, jak wiuać ze sta­
tystyki pierwszego półrocza 1910 roku, szybko się po­
większa w porównaniu z latami nbiegłemi.

«Torgowo-Prom. G azeto  przytacza w ostatnim 
numerze d„D6 porównawcze. A więc w ciągu pięcio­
lecia 1899—lv03 przeciętna wywozu wynosiła 829,4 
mil. rb., przywozu—276,2 mil. (mowa tu tylko o pierw 
szych półroczach); w ciągu pięciolecia 1904—1908 wy­
w óz--416,1 mil., przywóz — 310,0 mil., w roku lw09 
wy rtóz— 525,3 mil., przywóz—361,9 mil., wreszcie w r. 
n i o  wyt?óz dosięgną! cyfry—578,1 mil. a przywóz -  
463,3 mi1 rb.

wtanowisko dominujące w wywozie rosyjskim 
zajmuje jak zwykle zboże i inne produkty rolnicze, 
sięga bowiem 375 mil. rab. (za pierwszo rółrocze r 
1910).

Nalwięcej prodnktów wywozi Rosja, jak daw­
niej lo Niemiec. Atoli w osUtuiom półroczu znacznie 
wzrósk eksport do Anglii (prawie o 30 mil. rb.) przy- 
tem wzrost eksportu dotyczy głównie pszenicy i desek, 
naiomiast eksport do Niemiuc wzrósł zaledwo o 1.4 
mil. rb. Zwiększył się wywóz do Bolgii i Włoch, 
zmniejszył się z a ś -d o  Finlandyr, Darni, Turcyi i Au- 
stro-Węgier.

Wystawa rolnicza w Humania.
Humań, 26 sierpnia 1910 r.

Przy nie bardzo sprzyjającej p Łodzie 
otwarte, dnia 26 sl rpnia r. b. w Humaniu 
w y s ta ję  rolniczą.

Uroczystego otwarcia wobec reprezen­
tan ta  rządu, p. Jakow bw n, m arszałka szlach­
ty, br. Meyer Jcrfa i licznie zebranych zie­
mian doki nał prezes Towarzystwa rolniczego 
humnńsko-llpowieo<lego, p. W ładysław Pod- 
horski, w tresciwem przemówieniu sazna- 
mywszy, że obecna w ystaw a jest wogóle 
pierwszą, jaką  Towarzystwo hum ańskie u- 
rządza, wspomniał p. W. Podhors i, że je s t 
ona do pewnego stopnia ilusiracyą kultury 
rolnej, w powiatach — hum uńskim , 1 powiec- 
kins, tar»szczańskim  i Ł. d. i prosił zwie- 
lz^jących o pobłażliwość dla zauważonych
braków. Braki te — powiedzmy nawiasem_
są jednakże miWmalne; w ystawa bowiem 
przedstaw ia się bardzo pięknie.

W  obszernym  ogrodzie, położonym nie 
mai w środku m iasta, stanęło wśród drzew 
i kwiatów kilkadzi siąt pawilonów publicz­
nych i pryw atnych, malowniczo i wygodnie 
rozmieszczonych.

Paw ilory drobnego przemysłu, ogro 
duictw j, przemysłowy, maszyn, rolnictwa, 
kooperatywy i l d , pą skrom ne lecz g u ­
stów nie przystrojone. Natom iast powszech­
ną uwegę zwraca pawilon rzadko na pro- 
wlncyonalnycb wystawach widywany, m ia­
nowicie pawilon sztuk pięknych. Jest to 
wielka ra s łu g i kom itetu, urządzającego wy- 
'Uwę, te  postanowił zebrać arcydzieła sztu­
ki polskrej, rozrzucone po domach tntejsze 
go obyw atelstw a i pokazać je zwiedzającym 
wystawę.

Z pawilonów prywatnych b rdzo do­
datnio wyróżniają się; pp W ładysława Pod- 
horoUiego, Żurawskiego, Kosteckiego, Bojań- 
czyka, a wreszc e Syndykatu rolniczego. Dla 
inwentarza żywego zbudowano obszerne bu- 
iynki, zamykające duże trójkątne miejsce, 
przeznaczone dl* wyprowadzania zwierząt. 
Inną część wystawy zajm ują wzorowe zabu- 
d iwaiiia włoścfaństie, ziem stwa i maszyny 
rolnicze.

Nie zapomniano również o dobrze urzą 
dzonei restauracyi I cukierni.

Zasługa arządz- Ja tej pieknej wy­
staw y przypada w ud lale Towarzystwu rol­
niczemu, istniejącem u id la t 8-ia, którego 
pierwszym prezesem był hr. Ignaljew , a od 
l .t trz ch je s t nim p. W ładysław Podhorski 
W łonie Towar--ystwa isii lejący kom itet 
wykonawczy z p. Tadeuszem Piórkowskim 
na czele, zajął się wykonaniem projektu u- 
rządzer.ia obecnej wystawy, a gjspodarz te j­
że, p. Józef Duni f z podziwu godną wy­
trwałością i ps śyięce iem pilnował tej pracy. 
P-izatem pracom al prezesi poszczególny h 
sekcyi nad urządzeniem wew\;ętrznem swych 
działów, które też bardzo dobr-e zostały 
obesłane.

Na czele sekoyi włościańskiej stanął 
p. Jaków lew,, ogr- dnictw a p. Safronów, koo 
oeratyw y p. St. Fedorowicz, przem ysłu fa 
orycz ego p. M. Sohm.dt, chowu bydła 
o. B. Lipkowski, chowu koni p Z. Dobro­
wolski, m astyn  i narzędzi rolniczych p. E. 
Osiński, rolnictwa p. Sawostyanow, drobne­
go chowu p. A. Zbyszewski, drob :ego prze­
mysłu nsnle Sikorsk e i br. Mevendorf, sstutc 
pię-nych p Czajkowski i malarz Wrzuszcz, 
ziemstwa p. Wes łowski, m leczarstw a p. Z 
Narbut.

W czasie wystawy obok dem onstracyi 
nagrodzonych prredmipfów odbędą się od­
czyty (większa ilość dla włościan) próby na­
rzędzi I m a ’zyn roln cz,vch.

Słowem, tak zaprojektowanie wystawy 
/z is ia j  niewątpliwie jedne?o z najpotężniej­
szych śr dków, zmierzających do podniesie­
nia ku ltu iy , albowiem pou zających, wznie­
cających zapU i chęć współzawodnictwa w 
dobrem lego słowa zniiczeuiu), jak niemniej 
wykonanie tej myśli, mu«i się spotkać z zu- 
pełnem i powszechnem uznaniem. Twórcy

Z Wiina.
— )oo(—

27 go aierpnia
Sprawa redaktora tygodnika „Wiedza* 

p. Rymkiewicza, oskarżonego na mocy art 
1034 o zamieszczenie artykułu „O sprawach 
finianazk)ch“ informującego o ruchu wojsL 
rozpatiy wana była, ale została odroczo ą 
ola zbadania, kiedy redaktor Rymkiewicz 

trzym ał cyrkularz zabraniający podawania 
takich wiadomości.

Za urządzenie procesyi bez należytego 
poi wolenia gubernator wileński skazał uwu 
naszycn księży na zapła enie po 200 rubl 
k a r y .

W Połonku w tych dniach toczył/ się 
również u  kawę sprtw y  w sądzie okręgo­
wym W jednej stanął przed sądem wło­
ścianin K ban, oskar ony o założę ie szkół­
ki polskiej i i>. Zapaśnik nauczycH  Obaj 
wyryk em sądu skazani zo tali na zaifaeenie 
po 15 rb kary.

W drugiej za ochrzczenie dziecka po 
k a to lick u , ks. Tom astewsżi, m usiał zapłacić 
50 rb. kary i usunięty został od obowiąz­
ków a 4 m-eslące, a rodziców, tworzących 
małżeństwo mieszane, skazano na m ie-iąc 
twierdzy.

Za takąż sam ą sprawę ks. dziekana 
B arrnow saiego usunięto na 4 miesiące od 
obowiązków i kazano zapłacić 50 rb. kary. 
Rodziców dziecka ochrzczonego na miesiąc 
twierdzy skazano.

O wiaytacyi k*. biskupa Cieplaka, nio­
sącego pociechę r  ligfjną we wszystkie za­
kątki gub. mlńsKlej, płyną wieści świadest. 
ce tyU o o wysokiem  napięciu nastroju po­
bożnego tłumów, w itających niestrudzonego 
pa teiza i  radością i mcią.

Policya oa każdym  kroku staw ia prze­
szkody lub mbi szykany przy zupełnie spo­
kojnych objawach czoi dla dostojnika ko­
ścioła. W  Kopylu w nocy miejscowa poli­
cya Zrąbała tryum falne bram y, z wielkim 
trudem  wzn esione, powołując się na zakaz 
gubernatora staw iania takich bram.

Żydzi łączą się z ludem w wyrażaniu 
Czci naszem u pasterzowi, co wywołuje ogro­
mne niezadowolenie wśród miejscowych biu­
rokratów.

Z Białegostoku donoszą, że na prośbę 
związku robotników katolików, chcących dla 
zebrań.a śro ików  urządzić przedstawienie 
teatralne am atorskie, gubernator grodzień­
ski odpowiedział, że porwolenia chętnie 
udziela, pod warunkiem , by przedstaw ienia 
oabywały się tylko w j szyku rosyjskim 

Ogłoszono już w Wilnie w „Guber.Wie- 
dom ostiach- listę wyborców do Rady Pań 
s lw a“ z gub. wileńskiej Projektow ane są 
w ybory na 25-go września, niewiadomo je 
sz.ze, czy ten term in otrzym a aprobatę m i­
nistra spraw wewnętrznych, E. W.

Z Rdwisftskisgo T -w a  Rolniczego.
— ccr>—

Bóume, 27 sierpnia 
Ostatnie zebranie Towarzystwa rolni­

czego naznaczone na 11 b. m. nie przyszło 
do sku tku  z powodu przybycia niedostate­
cznej ilości czło .ków. I rzeczywiście nie­
zmiernie dziwić się należy, że na doroczne, 
walne zebrań e, program którego prócz in 
oych ważnych punktów obejmował taką 
ważną i zasadniczą Uwestyę, jak  połączenie 
się Tow arzystw a rolniczego rówieńskiego 
z Towarzystwem  łuckiem  przybyło aż 6 wy- 
rożnie sześaiu członków. Raz jeszoze prezes 
Towarzystwa, próbując szczęścia, zwołuje na 
na 5 września ogólne zebranie. 4 go m a się 
o ibyć  ogólne zebranie w Towarzystwie roi- 
niczem w Łucku, na któr m om awiana bę­
dzie kwestya połączeń się Towarzystw i de­
legaci Tow. łuckiego mają przyjechać na 
5-ty do Równego Zyc/yćby należało, by 
delegrei łu c .y  nie fatygowali się na darmo, 
by zastali w Równem zebranie prawomocne 
i by raz sprawa połączeń się Towarzystw 
była zdecydowana.

W przeciw ieństwie do Towarzystwa 
rolniczego Stowarzyszenie (Syndykat) j.rzy 
nowym zarządzie objawia duzą ruchliwość. 
Obrót towarami w ostatnich kilku miesią- 
ca< h znaoznie się powię szył, w porównaniu 
z rokiem przeszłym ruch ogólny bardzo się 
ożywił. W dniu 6 września o godzinie lo-tej 
raoo zarząd Syndykatu urządza pokaz karto- 
flarek na terenie łaskawie udzielonym przez 
adm inistratora ' óbr Szparkoskich (własności 
Janusza ks. Radziwiłła) pana St. Wilkoń- 
skiego, w odległości paru wiorst od Równe- 
0 j. W pobliżu bedzle brać udział kilka kar- 
ioflarek dostarczonych przez firm y krąjowe 

zagraniczne; pokaz zainteresował szersze 
coła rolników i oczekiwany jes t zjazd lh zny.

W roku bieżącym tak  zwany „remont* 
toni był bardzo ożywiony. Koni przypro 
wadzonych zostało &o, znacznie więc więcej 
niż w roku prteszłym  (58) Komlsya wojsko­
wa przyjęła 43 w sumie 13,075 rb. Większe

o^rtye koni dosiarczyiy stajnie p. Odyne- 
ikiego 80_sztukL p Czosnowskiego 15, hr.xrr l t »  T r n  r  i o ,  U l .  "  u j i  juz, a a p a S  a n y K U -
W iktora Brock-Platera z Dąbrowicy 13. Jak ,jó w , zaakceptowanych przez daw ny skład

A n w rorłn iok  lo f  łn lr  i tir 1__ • Jn U n n i i T̂v .oprzednich lat, tak i w bieżącym roku staj 
nia Dąbrowicka była na pierwszem miejscu; 
tylko w skutek przypadkowego okaleczenia 
koni w drodze komisya nie m gła przyjąć 
dwóch Za 11 koni staj‘oia ta otrzymała 
3,400 rb., p. Czo nowski za zdanyt hi 10 — 
3,175 rb., p. Ody ecki za 10—2,950 r.

Spółka w osobie ks. Mieczysława P 
nióskiego z Sapożyna i przedsiębiorcy p. 
Najdycza zapr ws.dzakomuntkacyę samo bo 
dową między Równem i Żytomierzem. Bę­
dzie to wielkie udogodnienie wobec drogio 
obecnie kom unikacyi dorożkami lub tańszej, 
ale okropnej, archaicznym i omnibusami.

30 b. m. ma się odbvć ogólne zebranie 
czlontów założycieli giełdy w Równem; na 
porządku dziennym wybór piezesa i czł nków 
kom itetu—ustanowienie wysokości opłat etc. 
etc. Zebranie zwołuje prezes kom itetu orga- 
niza yjnegc miejscowy marszałek szlachty 
pan Andro. £. OK^cni.

Wiliam Jtolman- jtunt.
Zmarł w Londynie jeden z najw ybit 

niejszych malarzy współczesnych, pionier 
prerafaelityzm u, Holman Hunt. Sztuka an 

ielska ostatnich czasów trao, w nim mistrza 
pierwszorzędnej wartości, artystę, który  wraz 
z Rossettim, W attsem, Leightonem, Aim« 
Tademą Hertcomerem, Bur..e Jonesem  i i n , 
stworzył oarębnw rodzaj sztuki, który m ał 
być przeciwstawieniem prądom, panującym 
w sztuce angielskiej i-rzed rokiem 1845 
D nte Gabriel hossettl, Wiliam Holman Hunt 
i J -n n  Everet Millias, ta trójka nieśm iertel­
na, zawiązała bractwo „Brather-hood1-, dając 
początek pri rafaelityzmowi, który postawił 
sobie za zadanie walkę przeciwko ban ino 
sci różnych „szkół**, przeciwko stereotypo 
wym ruchom i wyrazom p ,-eudoklasyczi.j m 
a poslan iwił szukać wzorów w sztuce pełnej 
pro-toty indy w dualne', bez receoty i p rak­
tyki SL.kv.lnej, w której talent i natchnienie 
miały się łączyć z gorącem uczuciem religij 
nem. w sztuce wczesnego R nesansu takie 
go Benozzo Gomoli, Orcagni i innych. 
wiemy, prerafaeliiyzm, mimo ostrych walk
1 polemik zwyciężył objął sz rokie koła naj- 
wybitniejs ych współczesnych mistrzów an- 
gielskfcn (którym  daiel ie dopomagał w pło 
mUnnych sn y k u ła  h RuskinJ i wydał sze­
reg dzieł pierwszorzędnej, ś w i a t o w e ,  war­
tości.

Do szersgu więc głównych, przywód­
ców jeg i należał Hunt. Urodzony 1827 jako 
syn ubogiego kupca angielskiego już od r  aj. 
młodszycn la t rwał się do rysunków, mimo 
gróźb i kar ze strony ojca, który bał się 
żeby syn nie wyrósł na artystę; um . szczo- 
ny w sklepie przyjaciela ojca, składa pienią­
dze i potajemnie pobiera lekcye u ucznia 
Reynoldsa, wreszcie ucieka ze sklepu, zaczy­
na malować wzory na perkaliki, kopie ze s ta ­
rych mistrzów, poprawia zniszczone portrety 
uczy się, czyta i żyje w nędzy aż do roku 
1854.

W tym  czboie maluje pierwszy swój 
głośny ooraz „Światłość świata*, zdobywa 
uznanie i pieniądze; rozpoczyna się gorącz­
kowa praca walki z przeciw .ikami nowogo 
kierunku, coraz to nowe tryum fy, p.,dróże 
do Włoch, Ziemi Świętej, powfót do kraju, 
sława świ towa, zaszczyty i m ajątek. Z» 
„Tryumf niewiniątek*, ooraz namalowany w 
późniejszych czasach, bierze 35,000 franków. 
Cała j go twórczość, to jeden hym n na cześć 
C hrystu s , i rel-gif. — „Hunt, j*k słusznie o 
nim powiedział Rj de la Sizeranno, to su 
mienność wci łona w malarza; maluje tylko 
to, w co wierzy I dl j.tego, źe wierzył w 
Chrystuaa, stw orzył prawie sam  m«larstwo 
chrześcijańskie w Anglii**. Pod względem 
techni i Hunt jest nieprześcignicnym  mi 
strzem ; rysunek postaci oddany jest zawsze
2 zadziwiającą sumiennością i plastyką, w 
kolorycie nie je s t  wprawdzie efektowny ale 
tyle je s t w nim życia, światła i powietrza, 
że nawet impresyoniści francuscy wieleby 
s ę moi/li od niego nauczyć. Czasem tylko 
Drzełe.dowywał pierwszy plan, szaty I akce 
sorya, & nawet modelunek niepotrzebnymi 
szczegółami, które cy? iował z przesadną 
drobiazgówością—przy tern w .zystkiem  jed ­
nak potężne płótna jego stanowią świetlany 
etap w bogatej sztuce angielskiej.

Na,ważniejszo jego dzieła: „Cień śm ier 
ci* znajduje się w „City A rt Gallery** w Man­
chesterze, „Wale- tyn i Sylwia* w „Art Gal 
iery* w B rm iiigham , „Tryum f niewiniątek* 
w „W alker Art^ Gailery* w Liwerpoolu, 
Ucieczka do Egiptu* w prywatnej galery; 

w Londynie—reszta, a jest tego m óstwo, 
w gaLryach światowych i prywatnych zbio 
rach. Malował także portrety, w ostatnich 
c/asach zwrócił się d i  legen i, na podstawie 
których pozostawił kilira arcydzieł, między 
Innymi „La Dame de Shall t “ ze znanej opo- 
wieś i Tennysona.
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Sprawa p. Joianskisj-Dmochowsklaj.
W utuegły czwartek wileńska izba są. 

dowa iozpozna™ała s p r a w ę  b. redaktorki 
-Zorzy W ileński. i “, p. Emmy J e lU sF f j-  
Dmochowskiej, którą oskarżono o to że w 
N rze 13 redagowanego przez nią ’pioma, 
-ozpowszechnionego w ilości 2 360 egzem­
plarzy, 2<{ m arca 1909 roku zamieściła a rty ­
kuł M .ry i W ysłouchowej „B tw a racław ic­
ka*, pobudzając tym artykułem  polską część 
ludności naszego kraju dc czynów bunto­
wniczych i zdrady; że w N-rze 46 tegoż p i­
sm a z dnia 12-go 'istopada zamieściła w 
dziale p. t. „Ty izień p lityczny* wzmiankę 
o s rawach finlandzkich, zagrzewającą do 
czynów buntowniczych i w tymże numerze 
w dziale „W iadomości bieżące* wiad -mość
0 szkołacn cerkiewno parafialnych, siejącą 
nienawiść między jedną narodowością a 
drugą.

Pomienione prze tępstw a przewidziane 
są w §§ 1 i 6 ‘ z. I art. 129 kod. kar.

W roli ekspertów -tłómaczów wy tąpili 
p. Dobrianskij, zarządzający w ileńską” biblio­
teką nubliczną i p. Kościałkowski.

Badanie świadków (panie Bouffałowa
1 Kremerowa) stwierdziło, iż w tym  czasie,

gdy podsądna zaczęła pełnić swe obowiązki, 
w tece redakcyjnej był już zapas artywu-

redakcyi i że p. Jeleńsk*a Dmochowsicar zaj­
mując od mies.ąca zaledwie stanowisko re ­
daktorki, mogła ni ■ przeczytać przyjętych 
i zaakceptowanych przez poprzednią redak­
c ję  artykułów .

Następnie obrońca adw. przys. Wró­
blewski zakwestyonował dokładność tłóma- 
C3> nia niektórych ustępów inkrym inow a­
ny! n artykułów, dokona rg<» przez władze 
prokuratorskie i na jego  prośbę sąd pozwo­
lił pp. Dobrlańskiem u i Kościałkowsktemu 
dokonać ponownego tłomaczenia, które 
stwierdziło, że są pewne opuszczenia i nie- 
dokładnoś i we wska anych przez obrońcę 
ustępach antyftułów o sprawie finlandzkiej 
i o szkołach cerkiewne parafialnych.

W długiej i świetnej obronie p. W ró­
blewski stwierdził, że w wiadomościach o 
s prawach finlandzkich i szkołach cerkiewno- 
parafialnych niem a wcale inkrym inowanego 
przestępstwa. Również niesłuszne jest o- 
skarżeme z p ;Wouu wydrukow ania ar»ykułu
0 „Racławicach* o podburzanie do czynów 
buntowniczych i zdradzieckicn W  chwili 
bowiem, gdy ni&ła miejsce baw& pod Ra­
ić*,ławicami, skonfederowane wojsko polskie 
wystąpiło wszuk (mówił p. Wróblewski) 
przeciwko swemu królowi Stanisławowi A u­
gustów;, łamiącemu przy ięgę, aaoą 3  m aja 
narodowi, nie zaś przeciwko monarsze rosyj­
skiemu. Wówczas, gdy magnaci polscy do- 
browoin e zaprzedawali swoją z i.m .ę  oś den­
nym m carsuwom — Kościuszko z orężem 
w ręku oron ł ju z  tylko czci swego narodu...

zyż z si iguje na miano buntowniita i zdraj­
cy człowiek-bohater narodowy, którego w 
więzieniu odwiedzi Cesarz i aweł i ściska 
mu dłoń przyj icielsko, z Którym korespon­
duje Aleksander I!... Każdy naród m a swo­
je mauzoieum naród we, swoją skarbm  ę 
wspom_:eń. I polacy m ają — to Wawel!
1 tam onok uwieńczonych koronam i zaiłu- 
żonych męzńw spoczywają prochy bonatera 
w sukmanie, który wzbudzał szacunek na- 
jffet u wrogów, a który, weuług aktu eskar- 
tenia, był bQ[itown!kiem i tdrajcąu..

W piątek izna sądowa wydała wyrok, 
którego mocą była redaktorka „Zorzy Wi- 
lensKiej , p. J  .eńska-Dmscnowska, w spra­
wie o art. „Racławice* została uniew innio­
na, w sprawach zaś o „Tydz eń polityczny* 

o „Szkoły cerkiewno-parafialne* — została 
skazana na miesiąc aresztu. Ogłoszenie wy­
roku umotywowanego nastąpi ■, 8 (16) wrze­
śnia r. b.

-.‘ZCC-tT’ HCjL, MMMfabon

Anegdoty teatralne.
Gdy żuzatna Despre., słynna artystka franenika 

powródła z wycieczki berlińskiej i opowiadała o tryum­
fach swoich na dworze Wilhelma II, którego pouczała 

wdziękach kobiety francuskiej, jeden z kolegów ar­
tystki zipyt&ł złośliwie:

Czy istotnie koronowany słuchacz pani rozne­
gliżował się ze swojego majestatu?

Je te n  z największych zaroznmialców i intrygan- 
tów teatrdnycn, Le B .rgy, twierdził, że gdy ndał się 
na illegiaturę, na każdym z dwo.ców kolejowych ln- 
dność miejscowa roLiła mn owacje Odtąd więc musi 
podróżować <incognilo>.

Po zatargu artysty z administratorem Kone- 
dyi Francuskiej, otrzymał Le Bargy zaproszenie do 
Brukseli.

Obawiam się interwencji rząau Rzeczypospo­
litej i dlategc Lie mogę grać na terytorynj? obcego 
pańs r a  - odrzekł Lc Bargy j-dnemu i  miody ch ko­
legów.

To niecLąj pan gra *incognito>,
. ... ~  pan chces2? — odpowiada, nie zrażony 

złośliwością artysta — słońce n e może ukryć swoich 
promieni..

— Od tego są parasole... krytyki — odgryza sio 
młodzieniec

— Słońce pali i powłoki parasoli — nie daje za 
wygranę Le Bargy.

— Poki nio zajdzie.
No, 10 należy do przyszłości.

— Niechaj się i-dy nam zdaje, ze jesteśmy o 
kuka godzin starsi...

Le Bargy nrwal subtelną szermierkę słów. ' 
Guitry (ojciec), mąz trzech żon, które doszczętnie 

zrąjno ał. słynie z dalszych poabo.ów miłosnych, Osta­
tn, ą jego ofiarą była młodziutka aztoreczka, grająo* je ­
dno z kurcząt w «Chanteclerze», którym był, jak w.a- 
domu, Guitry.

Dlaczego robi on tyle podbojów — zapytuje 
edna z pań Rostanda.

0°  czegóż jest kogntem—odpowiada poeta.
A z» różnica między kogutem a akto­

rem —pyta zakłopotana dama.
— Ta tylko — ot,aśnia R- stand — że kogut nio 

zjada posagów żon ślubnych.
Guitry ua swój sposób *urządza> Rostanda.

Dlaczego Rostand zaniechał wykończenia 
*Fausta>, KtÓ:ego przyrzekł Sarze Bernhard!

Bo przyjaciel jego, Goethe, błagał go, aby 
mu nie robił konkurencji.

’/.a powodu tej sztuki odrzekł Guitry ua zapytania 
zolegi:

— Dlaczego Sara uparła się grać Fausta?
— Cóż chcesz?—odpowiada — będzie to jedyna 

sposobność do odmłodzenia się staruszki...
I w zachodniej Knrupie znajdują się dyrektoro­

wie teatrów, lubujący się w... kłamstwie.
Dlaczego nie rozpoczynasz pan zamierzonego 

«tournee» swojej trupy? — zapytuje ktoś dyrektora nie­
wielkiego teatrzyku z przedmieścia.

Bo nio chcę przeszkadzać ąjazdowi królów w 
Cetynii, a wiesz pan, że lam są moi klienci i przyja­
ciele...

Jaka jest różnica pomiędzy pierwszą l ostatnią 
miłością?—zapytuje starzejąca się aktorka Gabryela 
(TAnnuuzio

Tak odpowiada bez namysłu poeta, żs pierw­
sza miłość zdaje się zakochanym ostatnią, a ostawia., 
pierwszą.

A  K  N I k  K

A e l a a f l a r a y k .
GUI 31 (13) Paulina B. M.
Jutro 1 (14} Idziego Op.

Wkauót ełoaaa ( U l .  5 a  33 
~>AcfeM ałofioa [ n i  6 a  19 
Długość fata i m  12 i-. 46

— Z kroniki kościelnej. Dzisi&j yh h 
ściele śtr. A leksandra o goda. 101/, odpi 
wionę będzie żałobne nabożeństwo za dufi 
ś. p. ks. Adama Kruszyńskiego, prałata, i 
pituły łucko-żytom ierskiej i protonotaryna 
apostolskiego.
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— Regaty. Sekcya w ioślarska P. T. G 
w niedzielę dn. 5 września urządza na  S ta­
rym  Dnieprze regaty wioślarskie, których 
szczegółowy program będzie ogłoszony w 
czwartek.

— Z „Udziałówki". N:i ostatniem  ze­
braniu członków „Kawiarni Udziałowej" o 
którem  podawaliśmy w niedzielę, przewodni­
czył p. Chrząszcze w 'k i, sekretarzem  był p Hu- 
suowski. K ody  komisya likwida y jn ask o ń ­
czyła sw espraw czd nie, rozpoczęła s ę dysku- 
sya, w której zarzucano komisyi, że, po otw ar­
ciu kawiarni prz<z władzę, nieprawidłowo 
pełniła funkcye zarządu, wówczas kiedy z 
cbwilą otwarcia powinna była złożyć swe 
m andaty Po długiej dys-usyi zebranie u 
chwaliło wyrazić wdz ęczność komisyi likw i­
dacyjnej za jej owocną pracę, prosząc zarząd 
o objęcie z powrotem swycb mandatów i o- 
bliczenie s tra t, poniesionych z powo; u  zam 
knięcia kawiarni, składając z tego sprawę 
na najbliższem zebraniu udziałowców, które 
się odbędrde mn ej więcej za miesiąc.

—  Posiedzeń e rady m ejskiej. Dziś r oz­
poczyna się w dalszym ciągu sesya kijowskiej 
rady  miejskiej, przerwana w piątek ubiegły.

— Ż uniwersytetu. Pojutrze, dn. 2 go 
września, rozpoczr.ie s ę (w kancelaryach po 
m ocnikó* prorektor*) wydawanie studentom  
matr.vknł oraz świadectw na prawo mieszka­
nia w Kijowie.

— Ech_ spraw y Kumańskiego. Spraw » 
Kumańskiego, jak  wiadomo, skoń. żyła się 
pokojowo, albowiem zięciowie milionera zgo­
dzili się na zwrócenie mu jego m ajątku. 
Obecme zjawia się nowa osoba pokrzywdzo 
na, d r  Lepliński, w k !órego zakł dzid b jł 
uloKowany Kumański. W czasie sprawy k 1- 
ka razy podnoszono przeciw d-rowi kompro 
m itujące go zarzuty i wraz z krzywda mo 
raloą, przynoszące mu uszczerbek m ateryal- 
ny. Pragnąc się rehab;litować, d-r Lepliń­
ski wdroż>ł przeciw Kum ańskiem u docho­
dzenie sądowe.

— Z kolei. Naczelnik kolei Poiud -Za­
chód. inżynier K Niemieszajew odjeżdża 
w tych dniach na 2-miesięczny urlop za g ra­
nicę, poczem, ja k  krążą poułoski, zostanie 
m ianowany członkiem Rady Państwa, zaś 
na. Zelnikiem kolei Połud.-Zachod. ma zostać 
naczelnik głównego zarządu kol jowego in ­
żynier Kozynew, który, iak pi dawaliśmy 
w swoim czasie, zwiedził kilka tygodni te­
m u koLje Poł.-Zachoan e.

— Wyjazd prof. Kb.na Lejb-akuszer 
profesor J. Rein, wydelegowany na południe 
Rottyi dla organizacyi walki z cholerą i dżu- 
nią, wyjechał w asystencyl głównego d która 
zarządu kol i Pv»łud.-Zachod. Fedotowa-Cze- 
chowskiego do Elizawetgradu i Ekateryno- 
sławia. Podczas przejazdu po kolejach Po- 
łud  -Zachód, profesor Rein ma zapoznać się 
z sanitarnym  stanem  linii fastowskiej

— Opóźnienie pac ągów. Wczoraj wszy­
stkie ranne pociągi kolei Poiud.-Zachod. na­
deszły do Kijowa z opóźrdeniem 10—20 mi- 
uutowem , wywołanem wichrem  północno- 
wschodnim.

— Pow rót gubernatora. Wczoraj rano 
powrócił z Hum nia gubernator kijowąki 
A. Girs

— Zw  inienie za kau cyą—Wczoraj wy 
puszczono z więzienia po złożeniu kaucyi w 
kw. 4 tys. rb jednego z urzędników okręgu 
komunikacyi M arkowskiego, zaaresztowanego 
wraz z innymi w sprawie nadużyć w okrę­
gu komunikacyi.

Cholera.— Wczoraj do szpitala Al* ksan- 
drowsk ego przywieziono 5 cnorych z obja 
wami cholery. W innych szpitalach nowych 
zasłabnięć nie zaregestrowano.

Ogółem cd początku epidemii cholerę 
stwierdzono u 1,197 osób, z nich zmarło 458.

— ARESZTOWANIE. Z rozkajn żandarmeryi 
aresztowano po dokonaniu rewizji byłego studenta Ale­
ksandra Andrejewa, zamieszkałego przy nl. Gogolew­
skiej Nr 7.

— TRUP. Onegdaj w parkn Mikc łajowskim 
znaleziono zwłoki nowonarodzonego chłopczyka, wido 
czDio uduszonego. Cisło od więzi mo do prosekto- 
ryum.

— NIEOSTROŻNA JAZDA. Ni placn Cesar­
skim nieznany dorożkarz najecLał ua K. Miklaszew­
skiego, który doznał ciężkich obrażeń ciała. Rannomn 
udzielono pomocy lekarskiej.

— CHLEB Z ROBAKAMI. Niejaka Maszewska 
knpiła w sklepia Derewianki przy zaniku Kreszczatyc- 
kim Nr 7 ehleb z robakami. Pieczywo zostało odesli- 
ne do policyi.

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Nazjeździe 
Wozniesienskim -oz wożący bułki K. Kosewij zleciał 
przez nieostrożność z wo„u i złamał sobie nogę. Po­
gotowie udcieli»szy mu pomocy na miejscn, przewiozło 
go do Bzpitaia Aleksandrowskiego.

— N0ŻOWNICTW0. Onegdaj prry ul. W.Wa- 
sylkowskiej Nr 135 przyszło do krwawego starcia mię­
dzy Łys.czkmem a Woroninem. Do Woronina, k tó ij 
otrzymił kilka ciężkich ran wezwano Pogotowie. Ły- 
siczk na zaaresztowano.

— Na Besarabce dorożkarz Cybulnik wraz z ja ­
kimś nieznanym osobnikiem zadali kilka ran dorożka­
rzowi Samuturowowi. Ranionemu udzielono pomocy 
lekarskiej.

— UJĘCI PRZESlĘPCY. Na »Tołkuczce« uję­
to 17-letniego Semeoowicza, który dwa miesiące tern 
uciekł z kolonii poprawczej dla małoletnich prze­
stępców.

Na ni. Aleksandrowskiej zatrzymano Stepanowa 
z kradz onemi rzeczami.

Na nl. B n^arno  Kmdrlawskiej ujęto Karelina. 
ktOry na placn Sofijowskim okradł śpiącego Bakn- 
lenkę.

■ GWAŁTOWNA ŻONA. Przy nl. Mieżygor 
skiej Nr 69 niejaka A. Żuk w kłó|n i oblała swego 
męż» kwasem siarczanym. Nieszczęśliwy małżonek m_ 
całą twarz poparzoną,—oczy na szczęście ocalały.

— POŻAR. Onsgdaj z przyczyny nieznanej wy­
buchł nożar w obejściu Daniłowskiego na Priorce Dom 
kryty słoma spłonął przed przybyciem straży ogniowej; 
był on asekurowany.

— KRADZIEŻE. Przy ul. Borszczagowskiej Nr 
41 z mieszkania urzędnika Denisiuł i zrabowano ma­
szynę do szycia i inoe rzeczy na snmę 110 rb. Na 
ul. Lwowskiej w tramwaju skradziono Iwanowo1 złoiy 
zegartk z lańcL.zkiem wartości 100 rb. Przy ul. Fnn 
dualejowskiej Nr 16 złapano na kradzieży Jeruialim  
akiego. Na wystawie akwaryów kasyer'zatrzymał B. 
R/sińskiego, który chciał nki aśó lampkę elektryczną.

— ŻNOW ROZBICIE POCIĄGU. 26 sierpnia, 
jakieśmy Juz pcaawali, w pobliża stacyi >Łazorki< ko­
lei kijowska poLaw ikiej, rozbił się dążący do Kijowa 
pociąg towarowy. Ledwie zdążono ku wieczorowi 28 
sierpn a uregulować przerwany rnch pociągów, jaa  
o godz. 7 z rana 29 ;Sierrnia nastąpiła nowa kataetrofa 
w pobliża sti c,yi »R eszetiłowki* wykoleił się i rozbił 
towarowy pociąg wskutes złamania osi,—zaczem rnch 
towarowych pociągów został znpełnie przerwany, a po­
ciągi osobowe, z przesiadaniem pasażerów na miejscn 
katastrofy, nadchodzą do Kijowa z opóźnieniem 5—6

® podczas katastrefy otrzymał dość silne obrażenia 
jakiś chłopiec.

— W cii. RAV.' E DOMU SCHADZEK. Wczoraj 
zostało skończone śledztwo policyjne w sprawie właści­
cielki domu schadzek, y, y^iewatej i wszystkie doku­
menty w tej sprawie doręczono sędziemu śledczemu 
8-go rewiru. Wina W *J została stwierdzona osta­
tecznie i do sądn będzie należało odtworzenie zupełne­
go i szczegółow ego obrazu (pajęczej* działalności wi­
nowajczyni- Jcdua z jej ofiar, Ł., wdr~ża obecnie 
sprawę przeciw swemu uwodzicielowi, ziemianinowi I i,  
a należy przypuszczać, że ofiar takich jest cały szeregi

Dentysta Makarów, sublokator Wyszewatej, jak okazu­
je się, nic nie wiedział o procedurze swej gospodyni, 
ponrewaz nie utrzymywał z nią żadnych stosunków, a 
nawet mieszkanie odnajął nL  bezpośrednio od niej, 
lecz od Markowskiego, urzędnika izby sądowej.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY, Wczoraj wezwą 
no (Pogotowie łiatnnkowe* na zjazd Wozniesienski, 
udzie w domu Nr. 22 usiiował się otruć miody czło­
wiek P. W ciężkim stanie desperata odwieziono do 
szpitala Aleksandrowskiego.

— SYMULACYA SAMOBÓJSTWA. Wczoraj 
na ul. Aleksandrowskiej Nr. 30 n ie jata Gołnbuwa do­
stała ataku hisieryi, skutkiem czego, podejrzewając sa­
mobójstwo, wezwano lekarza Pogutowia. Ten ostatni 
stwierdził symulację samobójstwa, pi zyczyuą którego 
było opuszczenie G. przoz jej uwodziciela. G. jakoby 
kilkakrotnie popełniała zamachy samobójcze.

— STRZELANINA. Wczoraj w nocy stójkowy 
usiłował aresztować 2-eh podejrzanych osobników na 
targu Halickim i kiedy ci usiłowali zbiodz, zaczął do 
nich strzelać, bez żadnego jednak reznltatn.

— KKADZIEŻ. Złodzieje za pomocą podrzuco­
nej „akiewki odebrali od przyjezdnego Kanara 195 rb.

zemknęli. Kradzież miała miejsce koło dworca kolei 
wczoraj.

KRONIKA EKONOMICZNA.

Ceny mlejeoowc M ateryały budowlane: Cegła 
czerwona tysiąc 23 rnb. — 24 rub. Cegła biała  tysiąc 
24 rub. — 25 rub., m iędzygurska  5 rb. — 5 rb. 50 
kop. Cement — pud. 4w tup.  — 55 kop. Wuprto — 
pud 23 kop. — 36 kop. K reda  — pud. 12 kop. — 22 
kop.

W ęgiel kam ienny i  antracyt. C-na hurtowa: 
W ęgiel — pud 22 kop. — 2» kop. A ntracy t — pud 
23 kop. — 25 kop.

Cena detaliczna: W ęgiel — pud. 28 kop. — 35
kop. A n tra cyt — pud 30 top. — 35 kop.

S p iry tu s ' Zboiowy za 40# — 807» kop. R ek­
tyfikowany  MJ1/, aop.

W o rki. Jutowe do cukru — pud 8 rnb. 60 kop. 
Jutowe do mąki — pud 10 rub.

Drzewo: Brzozowe za sążeń — 26 ruu — 28 
rub. Olchowe za sążeń — 25 rub. — 26 rub. Sosnowe 
za sąż^ń — 22 rub

P rodukty  naftowe-. N a fta  — pud 1 rnb. 50 
kop. — 1 rnb 60 kop. B enzyna  — pud 4 rob. 60 
kop. Oleonafta — pud i rub. 75 |kop. — 1 rub. 80
kop. Ropa naftow a  — pnd 60 kop. — 65 kop

KRONIKA POLSKA.
— Zjazd techników. vV piątek rozpo­

czął się we Lwowie zjazd techników pols­
kich przy udziale 350 uczestników Koegres 
otworzono w południe. Przemawiali: Syro- 
czyński, marszałek hr. Badeni, prezes Koła 
polskiego prof. Głąbir.ski, Fawlewskl, inż 
Obrębowicz z W arszawy. Na rzeczywistych 
prezesów zjazdu wybrani zostali: Obrębo­
w i^  z W arszawy, Ehielski z Krakowa, Go­
siewski z Przew orska, Skibiński ze Lwowa; 
na wiceprezesów: Epler ze Lwowa, Rząśnic­
ki z Kij* wa; na sekretarza generalnego — 
Anczyc; na prezesa honorowego—Dziekoń- 
sfei z W arszawy i na sekrataiza  honorowe­
go—Rawidzki z Poznania.

— Wyjaśnienie kuryl metropolit .Ir ej 
Kurya m etropolitalna w Petersburgu nade­
słała następujące pismo: „Z powodu zamie 
szczonej w niektórych pismach wzmianki o 
odwołaniu kapelanów ks. biskupa Cieplaka, 
kurya m etropolitalna w Petersburgu, z pole­
cenia Jego m sceleney i arcybiskupa m etro­
polity, czuje się w obowiązku zakomuniko­
wać szanownej redakcyi, że Jego Ekscelen- 
cya żadnego z kapelanów biskupa Cio-laka 
nie odwoływał Pojechało z nim do Miń- 
szczyzoy dwóch księży; jeden z nieb, jako 
prefekt szkól, z rozpoczęciem roku szkolne­
go m usiał powrócić do zakładów nauko­
wych, drugi zaś pozostał przy ks. biskupie".

— Odmowa. Polskiemu Towarzystwu 
w Ekaterynosławiu .Ognisko" nie pozwolo 
no no otwarcie czytelni i założenie biblioteki.

— Ukaranie księży. „Ziemia Lubelska 
dowiaduje się, że za udzieleń e chrztu w ko 
ściele dzieciom wyznania prawosławnego, 
zawieszeni zostali w czynnościach: ks. Ufnal 
ski, proboszcz z Dub, na pół roku, ks. 0- 
strowskl z Trzeszczan na 3 m irsiące i w i­
kary z Rudny ks. W ładysław G ozdil;kl na 
pół roku

— Usunięcie reduktora. Dotychczaso­
wy redaktor odpowiedzialny „Wiadomości 
Codziennnych" p. Leon Rostkowski, otrzy­
mał z kaucelaryi generał-gubem atora war- 
s.aw suiego zawiadomienie, iż z yowodu wy­
toczenia mu spraw y prasowej, do czasu jej 
rozstrzygnięcia nie może podpisywać pisma 
i występować w charakterze redaktora.

Dziennik podpisuje teraz redaktor p 
Kazimierz Łazarcwicz.

— Wykopaliska z pized 5uud lat. W powiecie 
zbarskim dokonano mezwykłego odirycia. Prof. uni­
wersytetu lwowskiego Hadaczek ;odnalazł osadę z epo­
ki drngiego miasta Trojańskiego (3000 lat przed naszą 
erą). W ziemi zachowało się na przestrzeni kiikuna- 
sto-morgowej mno rwo piecyków okrągłych, garncar 
skich, budowanych w trzech szeregach. W grnzacb 
zmszczonycn pożarom budowli znaleziono wiele malo­
wanych naczyń glinianych, figurek ludzi w postaci sto­
jącej i siedzącej, lignrek Dysów, baranów świń, psów 
i i.awet konia, zrobionego bardzo niegokiadnie, praw 
dopodohnie z tej racyi, że nie miano o nim wyobraże­
nia plastycznego.

— Zaoadkewe samobójstwo. Pod Tarnowem w 
Galicji odet-rał sobie życie warszawianin, Feliks K al­
wiński. Rzncił się pod pociąg. Pozostawił nsty, w 
których zawiadamia, że gc zaJfmuncyowano, że z trud­
ność ą zdołai nmknąć do G-licyi i że tmaj odbiera so­
bie życie, aby nikogo nie wydać.

— W ystaw a cwiatyozna we Lwowie. W piątek 
odbyło się »e Lwowie otwarcie wystawy awiatycznej 
na dziedzińca politechniki. W ostatnim czasie praco­
wano dniem i nocą około wykończenia modeli. Zajęci 
byli wyłącznie słuchacze pulitechmki, członkowie klu 
bn awidtycznego. Na wys awie pomieszczone będą mo­
dule latawców Wrighta i Blenota, oraz wielu innych. 
Szczególniejszą nwagą wzbudzają dwa modele pomysłu 
naszych inżynierów. Sprawozdrwca nasz oglądał wy­
stawę we środę i widział pomieszczone tam dwie ma­
szyny. biplann Webera i monoplanu Libańskiego. 
(Trzeci latawiec pomysłu polskiego .wykończono w zna­
nej fabryce p TraDdr). Biplan Webera ina dwie oso
by) zawiera 50 metrów kwadr, powierzchni nośnej i
waży przeszło 500 klg. Forma dwupłaszczyznowa. N*
razie wynalazca zastosuje motor Kórtinga o sile 40 
H. P-, później zastąpi go aparatem własnego wy- 
nalazkn

Drugi okaz: monoplan Libańskiego zbndowany 
jest wyłącznie z żelaza (podczas gd] Hplan Webera
z drzewa jesionowego i topolowego). A skutek eksplo­
zji kotła podczas prób lotny h <ptak> Libańskiego n- 
1 r*gt znacznym nszkodzeniom i znnjdnje się w takim 
stadynm, że mimo 10 można będzie wyrobić sobie po­
gląd n» całość i fnnkcyę konstrukcji. Monoplan Li 
bańskiego jesi prawie o połowę lzejszy od biplann We­
bera. P. Libański zamierza w najkrótszym czasie zbu­
dować nowy aparat z drzewu wedle tego samego mo­
delu, a wówczas ciężar aparatn jeszcze się zmniejszy.

— (Ekonom ista*. Tom 3-ci b. r. zawiera nastę- 
niace prace: J. St. Lewińskiego Powróz do Adaiua 
Imitha. J. Gościckiego. Import zboża niemieckiego do 

Królestwa Polskiego Romana Rybarskiego. Organiza 
cya kredyiu dla w ielkiego przemysłu w Galicyi. Stefa­
na Rosińskiego. Em igracja polska na zachodzie Prus 
w świetl" cyfr

Oi.fiia kronika ekouomiczna rabom  pruskiego, 
przez E. CaBparego. Kronika ( konomiczna, rolnicza i 
współdzielcza, tudzież bogaty dział rozbiorów i spra­
wozdań dopełniają ires i tornn.

—  Zjazd h ia to ry k iw  I arohoologów niemieckich 
odbywa się w Poznanin przy udziale zaledwie 50 o 
sób, pod przewodnictwem prof. dr. Prnemersa, dyrek- 
toia poznańskiego archiwom państwowego. W pierw­
szym dniu wygłosił radzca archiwalny dr. Karge z 
Królewca odczyt o archiwach rosyjskich, rozwodząc się 
o zabytkach w Warszawie, Kijowie, Wilnie, Peters­
burgu, Moskwie, Helsingforsie i t. d. P. Mente t  ia- 
boratoryum w Churlottenburku mówił o nowym sposo­
bie fotografowania dokumentów, a dr. Baillen, wicndy 
rektor archiwum państwowego w Berlinie o międzyna­
rodowym kongresie archiwa ,iym w Brukseli Na wnio­
sek radzcy archiwalnego dr Grotenfenda z Skwierzyny 
nchwalono rezolncyę domagającą się urządzenia w ar­
chiwum państwowem berlińsk em instytutu w celu za­
stosowania nowego sposobu fotografowania Dr. Prej 
derking mówił jeszcze o preparatach używanych do 
przechowywania archiwów.

W mazeum cbs Fryderyaa prof. dr. Pruemers 
i-bjaśniał uczestników o poczęciach w poznańskium ar­
chiwum psństwowem. Jost okolę 5 tysięcy oryginał 
nych pieczęci, również bardzo wiele polskich, począw­
szy od roku 1153. Prelegent ogromnie słuchaczy zain­
teresował.

W ładze miejskie zamierzały urządzić przyjęcia 
w ogrodzie botanicznym, lecz plany zniweczył deszcz. 
Przyjęcie historyków nastąpiło przeto na sali ratuaza. 
“  pi żyjęciu wziął także ndział nm żalny prezes pan 
Waldow wraz z zoną. Mowę powitalną wygłosił bur­
mistrz p. Kuenzer.

W czwartak w południe zwiedzono Muzeum imie­
nia MinlzyńskicL

Ify następnych dniach odbędą się wycieczki do 
Gniazua i Tomnia.

Z giełdy oukrowej.

Obszar plantacji buraków cukrowych w roku 
bieżącym znacznie się powiększył. Według danych 
T-wa cukrowników przestrzeń ta w dn. 15 kwietnia 
wynosiła 621,429 dziesięcin (w r. z. 509,293 dziesięć.), 
w d. 1 lij;ca 610,929 dzies (w r. z. 508,23! dzies). 
Zarząd podatków ni- kontyngen owych przestrzeń tę o- 
bliczyl w dn. 1 maja na 608,002 dzies (w r. z. 488.607 
dzies.) na d. 1 lipca 617,141 dzies. (w r. z. 514 699 
dzies.). Zwiększenie się przestrzeni plantacji w r. b. 
według Janych urzędowych wynoi iło w dn. 1 lipct 
117,263 dzier czyli około 20$. PomyślDe warunki dla 
plantacji w r. b. deją możność przypuszczać, że pro­
dukcja cukru z 1 dziesięciny będzie nie mniejszą od 
przeciętnej z ostatnich 3 lat, za wyłączeniem r. ze- 
szłbgo, w którym wamnki szczególn ie hyły niesprzyja­
jące. Przeciętna tu wynosi ł41,7 p. cukru z dziesięci­
ny, co w rokn bibżącjm wyniesie ogółem około 87 mil. 
enkru.

Wobec tego, że zapasy cukru zeszłorocznego w 
d. 1 lipca wynosiły w cukrowniach zwykłych i mie- 
Łouógo typu zaledwie 3,019,471 p., w rafinery ar h zaś 

284,384 pudy, można przypuścić, że do dn. 1 sierpnia 
były one już wyczerpane. Otrzymanych (ewentualnie) 
Jednak 87 mil. pud. w r. b. wystarczy nie tylko dla 
pokrycia zapotrzebowania na rynku wewnętrznym, ale 
też i dla zwykłego eksportu: do Finlandyi i Persji. 
Zapotrzebowanie rynkf wewnętrznego teoretycznie mo­
że być obli zone na r. 1909 -1910 w ilości 63,730,000 
pudów (w roku zeszłym 6,088 tys. pudów) -f- zwykły 
przyrost i oczny według przeciętnej z ostatnich 5 lat 
2,85' tys. pudów, na r. 1910-1911 w ilości 66,580 tys. 
pudów. Jeśli jbdnak wziąć pod uwagę dodatkowe e- 
misye, zmniejszenie się podaży i zapasów, stwierdzone 
w ciąga ostatnich miesięcy, można przypuścić, iż preli­
minowana powyżej ilość zwiększy się.

Ogółim emisja enkru na rynek wewnętrzny, li­
cząc w tem 58 mil. wolnego kontyngentu i 16,4 mil. do­
datkowej emisyi dosięgła w sezonie bieżącym 7 4 , mil. 
padów. Część jego wywieziono za granicę, część zaś 
w formie rafinedy przejdzie Jako wolny zapas na se- 
zun r. 1010—1911, ilość zaś enkru spożyta w kraju 
wyniesie około 68 mil. pudćw. Ponieważ ministerstwo 
oka.tu  określiło na r. 1910—1911 kontyDgens konenm- 
cyi wewnętrznej na 70 mil. pudów pizy 8 mil zapasu 
nietykalnego, a na sezon przyszły pozostaje jeszcze oko­
ło 5 mii pudów wolnego zapasu rafioadj, można przy- 
paścić, że potrzeby rynku nie tylko będą zaspokojone, 
lecz pozostanie jeszcze wolny zapas (78 mil — 87 mil.) 
w ilości 9 mil. padów na eksport, ronioważ minister­
stwo oiiarbu przeznaczyło na eksport do Finland;,. 2,8 
mil., do P ersji 4 mi), pudów, na eksport na rynki kon 
wencyjne pyzostanie około 2,2 mil pudów, wówcze. 
kiedy ua mocy konwencji eksport ten określono w ilo­
ści 12,209,642 pndy.

W dokonanych ostatnio tranzakcyach za cukier 
przyszłej kampanii płacono po ,.20  do 4.041/,  kop. za 
pad, za cukier na eksport 2.26 kop., świadectwa cesyj- 
ne 46-47*/, kop., prawa konwe'.oyjne 0 ,3 -0 ,3 7 , kop 
za pud.

Z « sportu.

Konkursy awiatyczne.
Podczas mityngu awiatycznego w Wiener Nen 

stadt awiator p. Adolf Warchalowski przeuuęwziął 
wzlot, mając na staiau arcyksięcia Leopolda Salwato­
ra. Równocześnie wzleciał brat p. Warcba.owskiego, 
Karol, lecz wskntek zderzenia z aeroplanem brata 
spadi, łamiąc sobie goleń. Zajście miało przebieg na­
stępujący:

'odczas treningu podporucznik kazałoś spadł 
wraz z aparatem i zranił się w rękę.—E. dczas mityn 
gu po południu Adolf Warchalowski wzniósł się na 
swoim aparaci. wraz z arcyks. Leop.idem Salwatorem, 
Równuczośnie wzleciał jego brat, Karol Warchalowski 
Jeden aparat uniósł się nad drugim. Podczas tego A- 
dolf Warchalowski zawadził skrzydłem lewem swrgo 
przyrządu o aparat brata. Adolf Warchałowski pole 
ciał dalej, Karol spadł wraz z aparatem i złamał 
goleń.

Aicykaiąże pospieszył wyrazić Karolowi War- 
chałowskiemu kondolencyę. Aparat jest zupełnie zni­
szczony.

Illner przedsięwziął wzlot na swojej (Mewie* i 
pozostał 2 godziny w powietrzu, pobijając dotychcza­
sowy rekord. Illner zdobył także rekord co do wy­
sokości. Po wylądowaniu publiczność urządziła *mu 
owacyę.

Lot Paryż—Clermont Ferrand, z nagrodą 100,000 
franków, zakończył się niepowodzeniem awiatora Ka­
rola Wejmana, który go przedsięwziął. Przebieg lotn 
przedstawia się, jak następuje:

O godz. l l  m. 58 w południe we środę wzleciał 
W ejman w Paryżu na swym aparacie dwupokłado- 
wym, systemu wujskowego francuskiego i okrążył na- 
samerzód w Buc dum klubowy aeroklubu francuskiego. 
Według warunków konkursu miał przebyć drogę do 
Clermont Ferrand wy no izącą 42C km. w godzin sześć, 
lądowanie po drodze było dozwolone, na pokładzie miał 
najdować się jettan pa tażer Nadto awiator miał o- 

krążyć katedrę w Clermont-Ferrand w oddalenia 150 
metrów, następnie zaś miał wylądować na szczycie Puy- 
de-DSme, na wysokości 1465 metrów, między obserwa- 
loryum, a koleją zębatą. Weyiuan zabrał ze aobą, ja ­
ko pasażera, znajomego, nazwiskiem Fay. Postanowił 
nie lądować no drodze, aby nie tracić czasn i w tym 
celu wziął 200 litrów benzyny.

Wzleciawezy, W ejman okrążył lasek Bnloński 
i zatknął w oddali. O nierwszbj godzinie widziano go 
w Gien o 120 kim. od P aryż , o 3 45 znal.zł się w 
Bourges. Następnie jednak doniesiono, że ukazał aię 
nad Mont Lucon z czego wynikało, że zmylił drogę 
W Clermont Ferrand z >brsły się ogromne tłumy, cze­
kające na awiatora. Nadeszła jedi. *k wiadomość, że 
musiał wylądować po drodze w Sain-Germain-Desiosbes 
o 5 30 po południu wskutek defektu w motorze, prze­
bywszy 320 kim.

mu czekkiego. „Prager Tagblatt" donosi z 
Wiednia: W pcważnyvh kołach poseiskich 
zapatrują się bardzo pesymistycznie na sy- 
tuacyę i nie wierzą w korzystny w ynik kon- 
ferencyi ugodowych w Pradze. Panuje prze­
konanie, że przyjdzie do rozwiązania sejmu 
czeskiego i izby posłów, i że wkrótce odbę­
dą się nowe wybory, do których czynią już 
przygot wania.

Sprawy szpieyo»kie. Cała prasa an­
gielska rozpisuje się bardzo szeroko o sp ra­
wie szpiigoskiej i aresztowaniu porucznika 
niemieckiego Heim?., pozostającego pod za­
rzutem szpiegostwa.

Dzienniki zapytują, w jakim  celu Niem­
cy szpiegują w Angl i, jeżeli tyl razy z* 
pcwoiali, że o napadzie Niemców na Anglię 
n ikt nie myśli.

Proces m aLrza. Najwyższy trybunał w 
W iedniu odr/ucił skargę artysty-m alarza J a ­
na Styki przeciw hr. Zamoyskiemu o przy- 
ęcie obrazu p. t. „Zamoyski pod Pskcwem" 

za cenę 21,000  koron. Natom iast są ! naj­
wyższy skazał hr. Zamoyskiego na pizyjęcie 
od p. Jana  Styki obrazu p t. „Ambasada 
jolska w P»ryżu“ i na złożenie reszty ceny 
iupna tego obrazu w Paryżu.

Aneksya Panamy. „Frankfurt r Zeitung" 
donosi z Nowego Yorku, że pos-d am ery­
kański w Panamie oświadczył, iż, jeśli pa­
rlam ent wybierze prezydenta kandydata wro­
go usposobionego dla Stanów Zjednoczonych, 
w takim  razie nastąpi obsadzenie Panamy 
lub aneksya jej na izecz Stanów Zjedno 
czonyh .

Pod protektorat Rosyi. Obiega w Kon 
stantynopolu pogłoska, że patryarchat gre­
cki czyli t. zw ekumeniczny, oburzony z 
powodu nowego praw a kościelnego w Tur- 
cyi, zamierza przenieść się z K onstantyno­
pola do Petersburgu i poddać się pod pro­
tek to rat Rosyi.

Katastrofy. Z Nowego Yorku donoszą, 
że na nowym statku  olbrzymie, należącym 
do floty wojennej am erykańskiej „North 
Dakota" przyszło do strasznej eksplozyi pod­
czas wyprób wy wania m wych dział. 16 ludzi 
jest zabitych, przeszło 100 ciężko rannych 
Część sta tku  zaczęła płonąć tak, że musia­
no ją  zrąbać i zalać wodą. Nowy statek-ol 
brzym będzie tedy na czas dłuższy zupełnie 
niezdolny do użytku.

Kongreh mlodoturków. Kongres delega­
tów wszystkich kom itetów m łodotuieckicb 
odłożono na koniec bieżącego mies ąca. Krą­
żą pogło ki, że na kongresie powzięte być 
m ają bardzo poważne uchwały

W szechsłuwiaftsk! zjazd kolejowy. Przy­
było do P rag i 200 kolejarzy polSKich z Ga­
licy! dla wzięcia udziału w wszechsłowiań- 
*k m kongresie kolejowym. Polaków przyj­
mowano serdecznie i uroczyście. W ygłoszo­
no kilka gorących przemówień o soi darno- 
ści wszechsłowiańskiej.

Wizyta nowegu króla. Korespondencya 
półudniowo-słowiańska donosi, że król czarno­
górski złoży piorwyzą wizytę w W iedniu, 
a stam tąd pojedzie do Petersburga.

Galicyjska reform a wyborcza. W pod­
komitecie Jo spraw projektu reformy wybo­
rów do sejm u galicyjsk ego obradowano nad 
spraw ą kury i wiejskiej na podstawie p ro ­
jek tu  prawicy. Odrzucono wniosek Stapiń- 
sklego, który żąda powiększenia liczby man 
datów wiejskich. Odroczono wniosek Loe- 
w ensteina, k tóry żąda powiększenia lid b y  
m andatów poselskich.

Wlec katolicki. Na wiec katolików 
w Insbruku przybyli z polaków: ks. arcy 
biskup Teodorowicz, książę Paweł Sapieha 
i hr. Ledóchowski. Zapowiedziane 16 refe­
ratów wszystkie są w rękach niemieckich.

Konferencye polityczne. W ciąga jesie­
ni bieżącej włoski m inister spraw zagrani­
cznych San Giuiiano raz jeszcze spotka się 
z hr. Aehrenthalem , z kb irym odbędz e po 
nownie konferencyę polityczną. Tym razem 
konfereneya odbędzie się w jednem  z m iast 
włoskich, prawdopodobnie w Wenecyi.

Uzbrojenie Czarnoglrza. Włochy sprze 
dały dwie przestarzałe baterye, używane do 
manewrów, królestwu Czarnogórze.

Sprostowanie.
Petersburg. — Zaprzeczono pogłoskom 

o dymisyi Wojewódzkiego.

Wizyta cesarska.
P etersburg—Cesarz Wilhelm we wrze­

śniu zamierza przybyć do Rosyi.

Różne.
Petersburg. — Na kursy Bestużewskie 

przyjęto ogółem 1450 osób, w tej liczbie 49 
żydówek.

Petersburg.—Timaszew wydał pozwole­
nie na przyjęcie w bieżącym roku szkolnym 
do sz oły komercyjnej w Kremeńczugu 
i 0% żydów.

Petersburg. — M ni ter sprawiedliwości 
Szczegłowitow wnosi projekt zmodyfikowa­
nia prawa o warunkowem  przedterm inowem  
uwalnianiu więźniów.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Carycyn. — Pali się przedmieście pod 

nazwą jKaukaz*. Og eń zniszczył 300 do­
mów; 4000 mieszkańców pozostało bez da­
chu Pożar zagraża składom leśnym.

Moskwa.—W szechrosyjski zjazd nodow- 
ców kom został vamkn ęty.

Charb n. — W  odległości 30 w iorst od 
Charbina chunchazi rozgrom ili rosyjski sta­
tek parowy, wiozący koło 80 chińczyków. 
Na astnicy dostali się na statek podawszy 
się Zn podróżnych. Podczas napadu zginęli 
obaj właściciele sta tku  Stojłow i Żuczków, 
Grabieżcy obrabowali i zamknęli na statku 
jedynego m arynarza rosyam na, dw.e rosyan- 
ki i całą załogę złożoną z chińczyków. W ie­
le osób zostało poranionycn, maszyny po­
psuta. Na pomoc statkow i przybył krążow­
nik straży pogranicznej.

Carycyn.—W składzie T wa młynu pa­
rowego wybuchł pr.żar. Ogień zniszczył 11,000 
worków mąki p sz e n n e j i 5,000 worków m ą­
ki żytniej. S traty wynoszą 150,000 rb.

Czehryń — C iehryńska rada m iejska u- 
cbwaliła otworzyć gimnazyum me3kie i prze­
znaczyła na ten  cel 64,000 rb.

Ufa-— W obecn sci gubernatora  i przed­
stawicieli instytucyi społecznyi h został o- 
tw any  wzorowy sz ital dla alkoh lików, 
zbudowany w edług planu i starań  guberna­
tora przez gubt-rnialny zarząd kuratoryum  
trzeźwości.

Petersburg. — W ciągu doby ubiegłej 
zachorowało na cholerę 53 osób zmarło 23; 
pozostaje chorych 606.

Charków.—Awiator Zaikin, wzniósł się 
a biplanie system u Fahrm ana do wysoko­

ści 50 m etrów i utrzym ał się w powietrzu 
w przeciągu 28 sekund; wkrótce jednak, 
wskutek sUnego w iatru, spadł na ziemię.

iplan uległ zniszczeniu, awiator potłukł eię 
nieznacznie.

Moskwa- — Aw iator Utoczkin dokonał 
pomyślnych wzlotów z pasażoremi na placu 
wyścigowym wobec 10,000 widzów.

Odesa. — Narada, Która się odbyła pod 
wzewodnictwem naczelnika m iasta i w obec­
ności przedstawicieli przem ysłu i handlu, 
utworzyła kom itet pomocy mieszkańcom, 
wysiedlonym z suteren opanowanych przez 
dżumę Komitet sanitarny zamknął sklepy 
spożywcze, piekarnie i składy towarów znaj­
dujące się w suterenach rejonu opanowane­
go irzez  dżumę. S tragany do sprzedaży 
drobiu uznano za auty sanitarne i spalono 
e; stra ty  właścicieli wynagrodzono.

Petersburg. — W ciągu ubiegłego tygo­
dnia zachorowało na chol rę w guo. a s tra ­
chańskiej 126 osób, zmarło 33, w Aleksan- 
Jrow sku Gruszowsku zachorowało 12, zmar- 

7, w Baku zachorowało 64, zmarło 24.

Ostatnie wiadomości
Podział elł morskich. Dzienniki parys 

kie żywo kom entują rozmowę b. francuskie­
go m m istra m arynark i Lanessana w spra­
wie podziału i rozlokowania angielskich 
francuskich sił na morzu,

W rozmowie z przedstaw icielem  jedne­
go z dzienników paryskich Lanessan oświad­
czył, iż po rozpoczęciu się sesyi parlam en­
tarnej zażąda w izbie, aby rząd republiki 
uzm ocnił eskadrę francuską na morzu Pół- 
nocnem. W razie wojny z niem cam i byłby 
to teren  najbardziej zagrożony. Eskadra 
śródziemnom orska Francy! może pozostać 
nadal w obecnym składzie, gdyż na tem  
morzu panuje niepodzielnie eskadra angie] 
ska—tak silna, że niepotrzebuje bynąjm niej 
niczyjej pomocy. Ta pomoc natom iast ze 
strony sprzym ierzonej ] rancyi mogłaby się 
okazać bardzo pożądaną, a naw et konie­
czną—w razie, gdyby Niemcy rozpoczęły 
akcyę zaczepną na morzu Północnem.

Pogłoski o rozwiązaniu parlamentu i tej-

Te le g ra m y.
•Od ko-rospoiutentów własnych (

Z Sejmu.
Lwów. — Posłowie stronnictw a narodo­

wej dfm okracyi rozpoczęli obrady nad pla 
nem przyszłej pracy w sejmie.

Dymlsya ministra.
Wiedeń. — Krążą pogłoski o ustąpieniu 

mini tra  Handlu W oj33kirchnera, k tó ry  ma 
zostać dyrektorem  banku krajowego.

Zgon Srok wskiego.
Warszawa.—Zmarł Mieczysław Srokow 

ski, powieśclopisarz.

Nadużycia na kolejach.
Warszawa. — Prokurator ( trzymał list 

od wydalonego konduktora kolei Nadwiślań­
skiej ze skargą na niesumienność zarządzu 
jącego oddziałami konduktorów. W liście 
oskarżyciel wskazuje na rozpowszechnione na 
kolei łapownictwo.

Związek zawodowy.
Łodi. — Robotnicy, pracujący w prze­

myśle tkackim , utworzyli związek za^odO' 
wy „Praca".

Przeciw przekraczaniu kompetencyi
Helslngfors. — Prokurator senatu  fin­

landzkiego zwrócił się do Zeina z prośbą, 
aby włauze wojskowe nie mieszały się do 
czynności władz adm inistracyjnych.

Wybory do Dumy Państwowej.
Odesa. — Odbyły się wybory uosia do 

Dum y Państwowej z m. Odesy. W iększość 
absolutnej głosów w pierw siej kuryi nie 
zyskał nikt: kandydat postępowców, Czau- 
szański, otrzymał 547 głosów; kandydat p ra  
wicy, br. Renć — 517; kandydat paźiziernl 
kowców, Kazarinow — 58. Brało udzia 
w wyborach 1,137 wyborców, co stanów: 
47^ ogólnej ich liczby.

Konferencyn międzynarodowa.
Petersburg. — Krążą pogłoski, że z Ini 

cyatyw y Rosyi ma być zwołana konfereneya 
międzynarodowa w sprawie epidemii cho 
lery.

N M -York.— W skutek zawalenia się tu ­
nelu w pobliżu Jersey-C ty, pon osło śmierć 
9 robotników, ranionych 10, przepadło bez 
wieści 5.

KonstantynopJ — Urzędowy „Tanin", 
omawiając projektowany przez rząd turecki 
obslalunek dwóch „dreadnougbfów ", zazna­
cza, iż zwiększenie floty tureckiej je s t  skie­
rowane przeciw Grecyi, nie zaś przeciw R - 
syi. Flota r syjska na morzu Cz&rnem jest 
o wiele silniejsza od tureckiej i w przyszło­
ści taką pozostanie.

Saloniki.— Komitet bojkotowy postano­
wił b jkotować nadal towary greckie.

Rzym. — W Apulii w ciągu doby ubie­
głej zachorowały na cholerę 3 osoby, zmar- 
ły 4.

Pek n — Japońskie m inisterstwo kolonii 
przystoi iło do zbadania warunków, w jak ich  
ma się rozwijać d iałalność handlowa japoń­
czyków emigrujących do Mandżuryi i Korei.

Prasa ch ńska, krok ten p czytuje za 
realizacyę ugody jap ńsk i-rosyjskiej i naw o­
łuje dc topieran a emigracyi chińskiej w 
Vf,indż;iryi i w Mongolii, co ułatwi natych­
miastową buiow ę kolei Ci ń C/.on-A;guń- 
skiej i zaprowadzenie ustro ju  reprezentacyj­
nego.

RIEŁDY ZA6KAH1CZNE.

—o:o—
Dnia 30-go sierpnia l»10 r.

narlln Wypłaty na Petersburg 216.85
Kurs wekslowy na Petersburg na 8 dni —. -

100-40 
95.10 

316.i0
3Val0

Wlodai
P aryż

47i°/o pożyczka 1905 r.
4%  renta państwowa 1894 r 
Rosyj. bil. kredyt. 100 rub 
Dyskonto prywatne 

Usponobienie mocne.
5°/o pożyczka rosyjska 19- <6 r. 

W ypłaty na Petersburg:
Cena najniższa . . . .
Cena najwyższa . . . .
4%  renta państwowa 1894 r.
47t°/o pożyczka 1909 r.
5%  pożyczka rosyjska 1906 r. . 
Dyskonto prywatne 

Usposobienie s|gkojne.
Lsadyt. 5%  pożyczka rosyjska 1906 r 

47»%) potyczka rosyjska 190> r. 
Usposobienie mocniejsze.

AMPtartaa 5°/Ł pożyczka rosyjska 1906 r.
47s0/. 1909 r

103.89

266.75 
268 75 

96 00 
101.30 
106.10 
2V..7o

105i/2
10(1 ,

99*1, 
95§,

REDAKTORZY I WYDAWCY

TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI
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Pierwszorzędna farbiarnia francuska

O. Ż n jc e w at p e c y a l n e  p a ­
r o w e  o c ' y s z -  
. z a n i e  u b r a ń

kijów, Prorezna2
!> d  T o w a r z y s t w i  

H o s y a .  4 5 1 4

Flim a nagroozona - H r f f i S E S  W 1611' 1*  ^ G ły m  medalem
i honop<jw 'm  k r z y ie in  na ar W iedniu
oh^'«lvnK śpi -f-rne \>*w. •*> przeciągu T> 4 V e J a f o «  1 6 6 3 .

Przyjmują się do czyszczenia ubrania:
J e d w a b n e ,  n ‘ ' n i a n e ,  p l u s z o w e ,  a t ł a s o w e  > ** d .  F i r a n k  , p o r t y e r y ,  s u k n i z  b 1 
w .i, s z y n e l e ,  k i t l e ,  m a r y n a r k i ,  p e n i n a r y  k o l o r o w e  i i n a c .  P r z y j m .  d o  pr;>- 
n ia  b i e l i z n ę ,  k o ł n i e r z e ,  m a n k i e t y  P r n « e * a n - o  w f d h i g  m e t o d y  k a l r a n i o a i e  •

e. i  i r m u  s t i

GDZIE a a n y c  m o ż n a  buz  u a . u n u k j s a t j  d o p ł a t y  Mi.isii.mr m t - j s z e  
c u k i e r n i  w r l e g a n  > 'v b  w a ż ł  h .  a  t o r t y  n a  t a c k a c h  t e r -  

r s t  »!)». y.tfa?
T y l k o  w c u -  M  A DO I I I  ftC ' 1 W ł o d / i m i ’ r s k a  39  

k i e r a i  o B I r t n U U i O L  r ó g  P r o r e z n o j .

D O M  P R Z E M Y S Ł O W O -H A N D L O W Y

j y  K i j o w i e ,  K r e s z c z e t j k  ‘N r  5 t e l e f o n  91:7.
A d r e s  d l a  d e p e s z  „ i \ ! ' ó w  E m h u “ . P o le c a i  |

F ly iy  ierrakotowe
Do wykonan a robót poleca swych majstrów fachowców! 

W arunki i k o s zto ry s y  na ią d a n ie .
1 7 3 2 5  K a t a l o g i  g r a t i s  i f r a n c o .

Najlepsza naturalna mineralna woda
n ie u * itą p u ją c a  i n n y m  w o d o m  1 1 6 3 1 — 22

jak A p o liia r ls  
B i.io e r, Gl- 

schuib ler etc
O b s t a ł  p r z y j m .  
s ię :  n .  Z y t -  
n ik i ,  p o c z t .  
s t M w P u a r a -  
n e  -  K u r y ­
łó w c e ,  g u b .  
p o d .  Z a  100 
b u t .  12 r b . ,  50  
b u t .  6 r b .  S t .  
k o l .  . K o t i u -  
ż a . . y “ P o ł u d .
Z a c h .  k o l .

n a q r o d z o n a  L i s t e m  P o c h w a l n y m  
n a  w y s t a w i e  k u l i n a r n e j  w W a r s z a ­
w ie  w 1902  r .  M e d a la m i  s r e b r n y  

I mi n a  w y s t a w a c h :  Z d r o j o w e j  w Cii 
c h o c i n k u  w r .  1 9 0 8 ,  H y g l e n i c z n e j ' 
w Lublin ie  i w P ł o s k i r o - l e  w 190 9  

r o k u  m e d a l e m  s r e b r n y m . 1 . 3

(TTY G lM A LN E

Z y t o  P e t t t c u s k to
F .  w o n  Ł o c h o w a  

m ożna je s zc ze  dostać
1 9 2 2 2

W  SKŁADZIE M A S .'IN  i NARZĘDZI ROLNICZYCH
F. ZAŁĘSKI i S-ka W a r s z a w a  

C h m i e l n a  2 6 .

Kursy Pedagogiczno - Naukowe
DLA. K O B I E T

l i  t W .  K. P roczków ny,. M . II.
u t r z y m y w a n e  p r z e z

KATOLICKI ZWIĄZEK KOBIET POLSKICH
w  W a r s z a w i e ,  u l ic a  B r a c k a  N r  13. 1^96b

R e k  c z w a r t y  i s t n i e n i a .

P r o g r a m y  i i n f o r m a c j e  n a  m i e j s c u .  W y k ł a d y  z a c z y n a j ą  s i ę  d .  15 w r z e ś n i a .

M .k . j ł r t j i i t t s k a  13  d  m  w ł i s a y88gggg@sgsagag acfegs g.

W a r s z a w s k i e  T - w o  S ł l a l w  T o w a r o w y c i i  

z
Składy miejskie— plac Broni w Warszawie.

A d,- ,  t e l e g r . :  c \ó  a r s z a w a  — W a r a n t » .

K apitał za k ła d o w y 500,000 rubli*
1 ) P r z y j m u j e  t o w a r y  n a  p r z e c h o w a n i e  i d o  p r z e e k s p n d y o w a n i a  Da p r a ­

w a c h  t r a n z y t o w y c h .
2 ) W y d a j e  p o ż y c z k i  p o d  tow & ry  d o  8 0  p r c c .  w a r t o ś c i  p o d ł u g  o t a k s o ­

w a n i a .
8 ) P r z y j m u j e  i n k a s o w a n i a  i z l e c e n i a  c o j jd o  k o m e s o w e g o  k u p n a  i s p r z e ­

d a ż /  z b o ż a ,  m ą k i ,  p r o l u U ó w  r o ln i , - z y c h  i t. p .
O b s z e r n e  s u c h e  s k ł a d y  m e w z ą  w  s o b ie  d o  1,<CX3 w g o n ó w  i s ą  p o ł ą ­

c z o n e  b e z p o ś r e d n i o  z  s z e r o k o  i w a z k o t o r o w e m i  k o l e j a m i .
D K  r e j o n u  k i j o w s k i e g o  o w s z y s t k i c h  n a s z y c h  o p e r a c j a c h  d a j e  i n f o r m a c e y  

i p r z y i m u  e  ągł<>s4e n i a  191 5 8

p. Bolesław Szulc, Kantor Szulc i Szober, Kijów, plac Dumy 3.
A d r .  i lo g r . :  c K ń o w — S z u l b e r * .  T e l e f o n  N I  2 7 -8 4 .

Wydawnictwo GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie.
C. BOGUCKĄ — C. N I E W I A D O M S K A

IC H  Z Y C I E  i D Z I E Ł A  19167
( K r ó t k i  2 a r y s  d z i e j ó w  p i ś m i e n n i c t w a  p o l s k i e g o ) .

C e n a  w o p r a w i e  k a r t  r b .  1 .—
O b r a z  p i ś m i e n n ^ t w a  p o l s k i e g o  o d  ^ B o g u r o d z i c y *  d o  » P « a l m ó w  p r z y s z ł o ­
śc i*  Z .  K r a s  ń s k i e g o ,  p r z e d s t a w i o n y  w  p o s t a c i  ż y w e j ,  p r z y s t ę p n e j  o p o w i e ś c i ,  
o r s z  c e l n i e j s i  y e h  w y  ą u u <  h ,  p r z e z n a c z a  s i ę  d l a  ty  h w s z y s i k i '  h,  k t ó r z y  
p r a g n ą  p o s i ą ś ć  o g ó l n y  z a r y s  l i t e r a t u r y  o j c z y s t e j  w  j o j  p o s t a c i a c h  n a j w y b i t ­

n i e j s z y c h .
D o  nabycia we wszystkich księgarniach.

Wielka Angielska 
Fabryka

Specyalnośći i«5oo |

Maszyny do przygotowania paszy.
N a j t a ń s z e  n a j s i l n i e j s z e  i n a j ­

w y d a j n i e j s z e

Sieczkarnie, Surtow- 
niki, t k a c z e ,  Szzr- 
pacze, Rozdrabiacze, 
Srótowniki i Jlfłynki.
S i e r z S t a r n i e  B e n t a l l a
są t a n  r o ? p o * s z e c b t i i o i  o, ze  
w  i  zd .-m  w ; ę i Ł: . e a  m i e ś c i e  | 
o >• ażni> . iszycn  a g w . tó w  
n o - n a  y n a L - ż ć  U 'V  |
tyiiufi i n a s z y u y  P o u t a i l a .  a l e  
t <ż i c - ę ś ,  i • /(•pasowi d o  n i c h

R o z g ł o s  MASZYN B ENTALLA I 
w y w o ł a ł  w i e e  n a ś l a d o w n i c t w ,  
d i a t e g o  w ię c  p r z y  k u p n ie  n a - 1 
l e ż y  z w r a c a ć  b a c z n ą  u w a g ę ,  

a b y  z a w s z e

A.ądać prawdziwych maszyn Bentaila i części do nich,
a  nie  n a b y w a ć  n i e u d o ln y c h  n a ś l a d o w n i c t w .

D ośr-  i a d c z a l n e  p r ó b y  n o ź ó w  d o  s i e c r l  u r ń  p r z o p r I w a d z o n *  p r z e d  
k  l k u  l a t y  p r z e z  S t ^ A ę  O c e n y  M a s z y n  p r ' v  J f o r e u n t  P r z e m y s ł u  i R o i -

" 2 : ; S : $ 0 R X G l N A U t e  NOŻE b u r y s a ,
„ %  r s t ó S Ł  M aszyn Bentalla i noży Buiys?
- n a j d u j ą  s i ę  w K n l a l o g u  ' l p < t r o v . a ' v m .  k t  rv  w / s y ł *  d a r u . 1' n a  ż a c U r iK

IA L F 3 E R  G R O S Z A , JftSUS;;

,P ie śń  z w y c ię s k a  £ ru n v ra ld u “
k o b r o / a  r e p r o d u k c j a  o b r a z u  p ę d z l a  zn.-ine.rn a r t .  m -1 .  F .  F r a n i c z a ,  z c s t a ł i  
w y d a n a  s t  » . y d a * m e t w u  » \ t ^ a | « , * * a » - b v  u '- z  i ć  w ie k A b id l f r ą  r o c z n i c ę
B i t w y  p o d  G r u n w a l d o m .  I R  r a z  t l n  - w n i n n  zd b ć  ś c i a n y  k a ż d e g o  d o m u  p o F  
s > i e g " .  C « n a  < br .*zn w y d a n e g o  n«  p  ę rnv : i>  t r u t y m  k a r t o n i e ,  w e l m - wyru ,  
w . e l k o ś c i  ;i| ! X 4 0  rb .  2 . Z a  p r z e s y ł k ę  p- c z i o w ą  i o p a k o w a n i  < d o l i ’ z a  s i ę  25  k. 
! ! IP o c z t A « v k i  b a r w n e ,  s t a n o w i ą c e  k o p ie  o b r a z ó w

n a j z n a k o m i t s z y c h  m a l a r z y  p o la k ic h ilk  
j a k :  W .  K i j a k a ,  VI st . H o f f m a n a ,  P  S t a c b i e w i c z a ,  J .  F - ł a t a ,  F r .  Ż m u r k i ,  
J .  M a l c z e / . s k i n g " ,  J  M a t  jk i ,  I  A .x e n t o w i c z a ,  J .  M ę c i r , y - K r z 3 uz a  i i n n y c h  
w y s - ł - i i n y  / e r g a m i  w d o w o l n e j  i l o ś c i .  C e n a  s e r y i  K r  01  5 0 k o p . ,  s . r y a
\ Tr  02  -  75 k o p ,  N r  Od —  rb .  I, Kr 0 4  —  r b .  1.50 k o p . ,  N r  0 5  rb .  z,
N. U6 - rb .  2.50, N r  0 7  —  rb .  i ,  N r  0 8  -  rb .  8 .5 0 ,  N r  < 9  r b ,  4, N r
l  —  r b  5  Z a  p r z e s y ł k ę  i o p a k o w a n e  d o l i c z a  s v 25  k o p .  W y s y łk a  b e z ­
z w ł o c z n a  z a  z a l i c z e n i e m .  D o t y c h c z a s  w y s z ło  8 0 J  w z - u ó w .  £ \ i  m i e ­
s i ą c  w y d a j a m y  o k o ł o  oO w z o r ó w  n o w y c h

W y ł ą c z n a  ro p r < - . e < > ta - j a  K r a k o w s k i e j  S p ó ł k i  W y d a w n i c z e j  
» W i s ł a «  i W y d a w n i c t w a  D z i e ł  s z t u - i  » S t r l i a *  I T  n r y k  E p -  

1 9 2 6 3  s t e m  w  K i j o w i e j W . - P o d w a l n a  29  ( w y s y ł k a  w y łą e z .  n a  p ro w . ) .

Konlekwa
titmishii

1  Słucki i jlli. £itowczin
KIJÓW,

ul. Prorczna 14, D e l-e ts g :, wejście frontowe.
P o d a ' ą  d o  w i a d o m o ś c i  S z a u .  K l i e n t e k ,  ż e  po  p o w r o c  e  z z a g r a n i c y  p  > 
s i a d a j ą  n a j n o w s z e  m e r i c j ę  l e p s z y c h  f i i m  P a r y s k i c h  i B '  r l i ń s l t i c h .

D U  p r z y j m o w a n i a  o ł s t a l u n V ó w  m s g a z y n  z a o p a t r z o n y  w le p s z e  m a -  
t e r y a ł y  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h  f - b r y f c

Wielki wybór najrozmaitszych futor.
Z.mówieni;! wytr-mują się starannie pod osobistym

d o zo re m . 19173

t .  m -

Czeskie wyroby 
artystyczne

r i s S

19264

z Granitonu. Porcelana karls- 
badzka ogniotrwała. Amerv 
Kańskie wyżymaczki do bieli­

zny. Naczynia emaliowane
k. p r z e d m i o t y  g o -  
r s t w a  d c m o w b g c

'  o  Kijów, —  Dumskf plac Nr. 3.
V  i * T o r g o w y i e  r i a d  y » w  p o d w ó r z u .T o r g o w y j e

N iesłycha na n o w o ść w  Rosyi!  
Wielka oszczędność 

czasu i pracy!
o s i ą g a  s i ę  to  p r z e z  u ż y c i e  ś r o d k s

„JIDOKSIL"
g d y ż  r ż y  ., a  ą "  g o  
n>e p o t r z e b a  p r u ć  
b ie l iz n y ,  a  t y l k o  
w y m i e - z a ć  i p r z e ­
p ł u k a ć  w  z i m n e j  
"  o d z i e .  J u ro k 8 i l  
n ie  z a w i e r a  w  s o ­
bie  o b i e r k u  i u ,o  
m a  n i c  w s p ó l n e g o  
z m y d ł a m i  w p r o s z ­
k u .  J u r o k s l l  d e ­
z y n f e k u j e  b ie l iz n ę ,  
cu  r a a  o g r o m n e  
z n a c z e n i e ,  z w ł a s z ­
c z a  w o b e c  p p i d e -  
m i '  i c h o r ó b  z a ­

r a ź l i w y c h .
S p p z i d a i

w Poł- Ros. T-wie Handlu 
Towar. Aptecz. w Kijowie.

E. NERSE
4  P R U R E Z N A  4

S Z E W I O T Y
MUNDURKI
o d  8 0  k o p .  a n a y n .  
-  . ■ G a t u n k i  d o b r e .

1 90 5 5

K la js t a r s z a  f a ­

b r y k a  o g n i o ­

t r w a ł y c h  k a s .

S. Zwierzchowskiego.
F a b r y k a :  W  W a s y l k o w s k a  N r .  77 .  S k ł a d  
K r e s z c z a t y k  N r .  i. T e l e f o n y :  F a b r y k  
N r  5 ’ 1. S k ł a d u  N r  1751 .  Cenniki na 
żąoanle. 1 2 1 7 2 -2 ”

NAJJGWSZA UDOSKO- Jt ■ -  .  n  i

A  L r  IN  A
C Z N A  D L A  D Z I E C I  i
K a ż d a  p u s z k a  z a o p a ­
t r z o n a  s i n ą  m a r k ą  i

p o d p i s e m  ~
z e d s t .  g ł .  S.  P ,  B. G o r o c b o w a j a  3 3 .  D o  n a b y c a  w  l e p - *  

s z y c h  a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h . ______________ >6 8 - i9 j j

N i e z b ę d n e  d l a k a ż d e & o  i n t e r e s u

J
N o w o ś ć  na c z a s ie . ! !

MARTA NORKOWSKA.

Spiżarnia i zapasy zimowe,
Z  l i c z n y m i  r y s u n k a m i .  C e n a  r b .  1 .25 ,  w  o p r .  k a r t .  r b .  1.  50 .

Z  p r z e s .  p o c z t .  r b .  1 .75 ,  z a  z a l i c z e n i o m  r b .  1 .85 .

Rz .  c z  «* p o r z e  p r z y g o t o w y w a n i a  z a p a s ó w  z i m o w y c h ,  c o  s  ę  z o w i*  n a  c z a ­
s i e ,  n y r / ł i  z p o d  r i ó r a  z n a n e j  a u t o r k i  > N a j o » w s z e j  ka -  h n i*  i > N a j n o w -  
s - e j  p i  k a m i c ,  t r a k t u j e  o b s z e r n i e  i s z c z e g ó ł o w o  r ó ż n e  s p o s o b y  u l e p s . o n e  

k o n s e r f o w a u u  j r o d u k t ó w  s p '  ż y w c z y c h ,  m i ę s n y c h  i r o ś l i n n y c h .

D A W N I E J  W Y D A N E : 19121

Piekarnia i Cukiernia
w / t w o i r n a  i g o s p o d s .r s k a  z  i l u s t r a c y a m i .  C e n a  r b .  1 . w  o p i . k a r t .

r b .  1 , -.0, z  p r z e s .  p o c z t .  rb .  1 .4 0 ,  z a  z a l i c z e n i e m  r b .  1 50 .

G o s p o d a rs tw o  d o m o w e
n a  p o d s t a w i e  w y k ł a d ó w ,  r / y g ł o s z o n y c h  n »  W y s t a w i e  P r z e m y s ł o w c - S p o -  
z y w c - e j  w  W a r s z a w i e ,  w  m a r c u  1 9 0 9  r .  C e n a  75  k o p . ,  w o p r a w i e  k a r -  

t n o ^ e j  k o p .  9 ) ,  z p r z e z ,  p o c z t .  rb .  10n ,  z a  z a l i c z e n i e m  rb .  1.15.

N a j n o w s z a  K u c h n i a
W i t w o r n a  i G o s p o d a r s k a

Z a w i e r a  1 2 4 9  p rz r p - . s ó *  g o s p o d a r s k i -  h  z u w z g l ę d n i e n i e m  k u c h n i  j a r s k i e j ,  
/, i l u . t r a i y a m i ,  w z o r y  n i k r y c i a  s t o ł u ,  s p o s ó b  o g o l n y  p o d a w a u i a  p r z e k ą s e k  
i i o t r a w ,  79  w s o r ó w  > M -n u < r ,  s k r o u i n y h  i n y s t a w n y c n  s a i a d a ń .  o b i a d ó w  
i L l a - y .  i n a  J t a z a ą  p . n e  r o k u  i t. d .  W y d a n i e  r iow e  p o w i ę k s z o n e .  C e n a  
rb .  1 8 -», o p r a w ,  w - s r o n  rb .  2,  z  p r z e s ,  p o c z t .  r b .  2 .30 ,  z a z d . c z .  r 1. 2 .40 .  

I M T  Jjo nabycia we w szystkich księgarniach
Wydawnictwo GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie,

P r t g r a m  sz .'.‘g ó l o / . y franc-).

p o p r z e d n i o F. G. SEIFERTAPołudniowo -  Ruska 
Fabryka Chemiczna
o b e c n  e  B- ł o n a r s k i e g o .  E g z .  <d  189L r .  K ijów , T a t a r s k a  1.  d .  v-ł. t<*l. 2 5 ( 7 .  
W y r ó b :  o c t u ,  s p i r y t u s o w y c h  l a k i e r ó w  i p o l i t u r ,  o l i w y  d o  

p a le n ia ,  f a r b e k  d o  b i e l i z n y  i l a z u r k u  d o  m k l n J l S )  ś c i a n .  
.CcnniKi n a  z ą i .  b e z p ł a t n i e .  T o / -  . Npoz. i e k o n .  s p e - .y a l .  u s t ę p s t w o .  18311

^ i i a z l a ę d n s  w  D e e ż d y n  d o m u  p o l s k i m

l l r 7 o ń  y  l i l a -y I g ł i d n .  p o s z u k u j e  
U b Ł C l I  ( e k c y i .  C z t e r v  l a t a  p i , . k t  
M . - B ła g o w .  9-ł m. 11  S .  M .  i9zsr ')

I n ł p l i n  n)t‘if- *?c/y PrzyJ^u uaI 1 I I C I I U -  p o l n e  t u r z y m .  u c z t .  lu b  
u  r e u i c e  P i k .  w id n y ,  l i -k t r . ,  o ś w i e t . ,  
k o  w e r . ,  p i a n i  '0 , p o m o c  w  n a u k .  t r o s k ,  
o p i e k a .  I n s t v t u  k a 2 2  m. 22.  1 9 2 5 0
M c u c z y c i e l  j m e d .  ' l o t y  i 9 0 4  m k u )  
l l  u d z i e l a  l e k . - y i  M A T E M A T Y K I  
u c  n io m  k la s  s i a r s z y c t .  J ę z y k i  n o w i . -  
c z . - s n e  i  s i a r o ^ y  trio. P r o r  z n a  2ć m .  
N ' d f l a i a n a  W  d o m n  4— 6 w .  1 9 2 5 7

M e b l e
5 pc.k. s p r z ' d .  E t r e L e ń s k a  4 .  m  2  o d  
1 0  — 12  i o d  4  — 6  p p .  1 9 3 6 9

P n l ł A l  ś ł o n e w . n y ,  s u c h y ,  d l a  
■  O R U J  s t a ł e g o  l o k a t o r a .  Mi- 
c h a ł o w ^ k i .  12 n ■. 25.  192 3 7

Specyaina pracownia
d a m s k i e j  i m ę s k i e j  b i e l i z n y  T r o m p  
c z y ń s k i e j .  K r e s z c z a t y k  3 4  —  14.

 192 5 1

1”  n n . m  d o T d m j ę c i a .  r u c z e n i -  
p U I V U J  , ę  p r z y j m . ,  c a ł e  u t r z y m .  

l e k c .  m u z . ,  f r a r c .  lę z .  K r . - s z c z .  34 ,  p a ­
s a ż  m. 25; Z . W  o,  p t ą / t - w s k i e j .  192 5 4

S t u d e n t
m atem atyk

b  p o l i t e c h n i k  p o  t k u j o  k o n d y c j i  ( m a ­
t e m a t y k a ,  l a r i n n ,  r o s j l . - k i ,  j ę z y k i  t e o ­
r e t y c z n i e )  J u r j e w  L i f l a  d z k i  ( D o r p a t )  

T ' c b e l f e r s k a  18 ,  B r z o z o w s k i .  1 9 2 6 8

6  p o k o i
z e  w s t e l k i e i r i  w y g o d a m i  i e l e k t r y c z ­
n o ś c i ą  do  w y n a j ę c i a .  V V .-W a s y lk o w -  
sica 7 7  o b o k  n o w - z o  k- śo io ła .  1 9 10&

tTG M U lu TA  GLOGERA 

jest najpożyteczniejszym, a wspaniałym podarkiem.

Na w- linie, w 4 -ch tvielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Misnow- 
sL.ego, Sejmująca kilirt tysię­
cy artykułów % ilustracyanii i 
nutami, w zakresie polskich i li­
tewskich dziejów kultury, praw, 
obyczaju nalotow ego, sztuk i 
nauk, uzbrojeń i ubiorów, za­
baw i gier. m uzjk i i pieśni, nu ­
mizmatyki i etnografii, życia 
publicznego, rycerskiego, rolni- 
oztigo, kościelnego i łowieckie­
go z 9-ciu wieków ubiegłych. 
Podręcznik w każdym domu 
konlet zny bezwarunkowo.

Największy znawca przeszło­
ści polskiej, prof. Al. Brtickner, 
tak pisze (w Bibl. Warsz.) o Fm- 
cyltlopedyi Glogera: „Równie po­
żytecznego, ciekawego 1 pou­
czającego wydawnictwa nie spo­
sób pomyśleć! Znajdzie w r.iem 
czytelnik, sirarbiec rzeczy włas­
nych, o których się często sły­
szy, a mało wie. I nabierają 
te szczegóły noweąo, barwnego 
życia, i wskrzesza się zamierz­
chła przeszłość, ) biją od niej 
blaski, i słychać jej głosy“...

Najrozmaitsze

u ib i i
a  t a k ż e  d i o g i o  k . tm  <?ui“  i o e r ly  k u p u ­

j e  p o  o e u a - h  w y s o k i c h

jfl. j. Zcłolflicki
K ijów , K re s zc za ty k  23

W P R O - . T  F O C Z T Y  
I n f o r m a c y e ,  o c e a a  1 s t o w u i e  lu b
o s o b i ś ą  e  T e l e f o n  386  1 9 2 4 4

~W rodzinie doktora
p r z y j m .  u i . /n i  l u b  p a n i ^ r : k i  n a  p e ł n e  
u f r  y in .  m4 . - B ł a g u w .  5 l  ic.  4 .  19131

C e n a  k s i ę g a r s k a  r b .  1 5 .  i 4618

Ula prenum eratoiów „Dziennika Kijow skiego" ~ m

i ^ m  w l a j ą o y c h  d z i e ł o  e  a d m i n i c t p a o y i  p is m a  c e n a  z n i ż o n a  
d o  r b .  I I .  Ma p r z e s y ł k ę  p o o z t o w ą  d o ł ą c z y ć  n a l e ż y  r b .  I .

HOTEL
S a n * H ie i»o

P l a c  D u m s k i  6, t p  1 .4 2 4 .
N o w o  o d r e s t a u r o w a n o  NsJYś z e . lok-  
t r / c z n e m  o ś w i e t l e n i e m .  O d  1  lb .  
d o  4  r':. z a  d o b ę  i od  2 0  d e  o O  rb .

m n - s j ę c . o i e .  J 8 m86

Prywatny Zakład Akuszeryjny

i
K i j o w s k i e j  s z k o ł y  ż y d o w s k i e j ( 

im i e n ia  S .  J .  B r o d z k l e g o .

P r z y j m u l e  o t - t a l u n k i  o d  g .  2  i p ó ł  do  
4  i p ó ł  p o  p o ł u d n i u  n a

MF.BLE S T Y L O W E ,
u r z ą d z e n i a  b i u r o w e ,  s k l e p o ­
w e ,  m e b le  s z k o l n e ,  m e b l e  
g o t o w e .  K i j ó w ,  K u ź n i e c / . n a  6 9 .  T e -  
itif.m 15 -59 .  1 8 9 9 8 ^

P o n c u n n a t  flla uc Dl0w 11 na-I  C l l O J U l i a i  c z y c i e l * g i m n  , p r a k ­
t y k a  j ę z y k ó w ,  o k s k u r s y e ,  d o z ó r .  Y i -  
B łagow R -sz r-ze A ska  9 2  m .  15.  19231

Przyjmę uczni
lu b  u c z e n i e j  m ł o d s z y c h  k l a s  n a  p “ ł.ie 
u t r z y m a n i e .  N e s t e r o w s k a  S m  j. 192 3 7

W c e n t r u m  m i a s t a
d o  o d n a j ę c i a  2 — 3 p o k o j e  o m e b l .  R a ­
z e m  l u b  o d d z . ,  n a  ż ą d .  z e  s i o ł e m .  T a m ż e  
m o g ą  b y ć  p r z y j ,  d w i e  u c z ą c e  s i ę  p a n i e n ­
k i  z o p i o k ą  m g  w a r a n .  L e k c y e  m u z y k i  
n a  m i e j s c u .  M ic b a l o w s .  z a u ł .  2  g i  d o m  
o d  P r m e z u e j  3 6  m  1 . ____________ 1 9 2 1 3

Owies stary
p a s t e w n y  i n a  n a s i o n a  n a b y w a ć  m o ż n a  
u  A g r o n o w i c z a .  R a d ó ł ,  G ó r n y  W a ł  34  
m .  1. T r i .  11 -5 3 .  19111

W n f t C c I n o S  r o d z i n ,  m o g ą  pczy j .
t i l .  u c z n i  l u b  u c z e -  

N e s t e r o w s k a  2 6  m .  2 ,  1 9 2 2 4n ic e .

Uc z n i  p r z y j ,  z a  p o z w  w ł a d z y ,  u t r z .  
d o b r e .  M . - W ł o d z i m .  4 5  m  6 . A .  D.

1 9 2 3 2

p r z y j m .  u c z ą c ą  s i ę  m ł o d z i e ż ,  u t r z .  
> d o b r . ,  o p .  t r o s k . ,  o g r ó d ,  g i m n a s t . ,  
k o n w e r s .  fr . Ł u k j a n ó w k a ,  r ó g  J a k u t ,  i 
J e k a t e r y n .  3.  m f .  p .  I d z i k o w s k i .  1 9 1 9 6

Gorzelnik z  6-cioletnią p r » k  
tyką U K o ń czy ł  s p e ­

cjalne k u r s y  g u r z e l n i c z e  w Dublaoacb 
(G alicja' poszukuje posady. A d r e s :  
Ląd pod Słupcą (kaliska g u b . )  Wacław 
S z a b o w s k i .  192 1 7

w  W a r s z a w i e  ul.
T r l e f . m  6'-B!9 

P r z y j m u  e  p a n i e  n a  c z a s  d ł u ż s z y  D y s -  
k r e c y a  z a p e w n io n a .  1 9 1 4 7

»ania r ucHnfa
K o l a  K o b i e t  P o l e k .  D a j e  o b i a d y  od  

g .  1 — 4  p o  p o ł u d n i u

po 25 kop.
Z u p a  - -  10  k o p . ,  m i ę s o  15 k o p .  F u n -  
d u f t le jo w s k a  26 m . I. 17 5

1-2 u cze n ic e
p r z y j m .  z c a l .  u t r z  L e k r .  m u z ,  k o o .  f r .  
S t r z e l e c k a  20 m. 1 0  o d  W - P c d w a l n e j .

1 8 8 1 3

M  n t r p  p c ^ y ją c  u  z m  l u o  u c z e n i u e  
V  n a  m i e s z k r n  e ,  c a ł e  u t r z y ­

m a n i e ,  o p i e k a ,  m a m  c ó r k ę  u W o ł o d ­
k i e w i c z a .  Ź y l a ń s k a  61 m .  a .  1 9 o 7 1
.  i.. . .  ■ .  i . .

0 4 , | | l D n t  f izy k  o - n ; a t e m s t .  w y d z .  pos / .u -  
D  U U C I I l  k u j e  k.  r e p e t .  M a  s o l i d n e  
r e k o m .  T a r a s o w s k a  23  m.  13 .  S t u l .  J .  Z .  

; 1 9 0 7 7

; N U |S  m m  S ą  d o  d z i e c i . ,  p o t r z e b n a .  
■■  B c ł ■■ I d  T y i t o  o s o b y  z w y -  
borc .y  e m i  ś w i a d e c t w a m i  z g ł a s z a ć  s ię  
m  g ą  r a  o l i  ę  L u t e r a ń s k ą  N r  1 d o  
b i u c a  T - w a  U n e c p i e - z o ń  » P r z 9z o r n O ś ć *  
m i e d z y  1 a  3 p o  oo l u d n i  u .  1 9 1 09

S a m o c h ó l
s p r / r n l .  5 o s o b .  n i e  
( t r o g ó  w  S w i ‘to -  
s z y iT u .  D w i g a t e l .

1 9 J 9 5

Nauczycielka
p o s a d y  P o l s k i ,  n i e m i e c k i  f r a n .  u s k i  
t e o n . t .  i i . r a k .  m u z y k a  i p o c z ą ł ,  r o s y i .  
O d e s a ,  G r a d o n a e z a l u i c i e s k a j a  8  m .  1 
d i a  M .  1 9 2 0 4

d l a  2  i-h p a i i i e n .  , u b  c b - o p .  
W . - W a s y l .  7 8  in. 12. 19l f*8Staneya

. Dla udostępnienia prenumerat. «Dzień 
' nika Kijowskiego* nabycia na warun- 
: kacb najdogodniejszych książek, nie- 
1 zbędnych w każdym domu pomkim, po- 
I rozumieliśmy się z wydawcami odstę- 
| pujeniT

po cenie zniżonej
w y ł ą c z u ’e  t y l c o  n a s z y m  p r e n u m e r a t o r o m1, 2 lub 3 pokoje

•>. m e M .  u b  b e z  d o  w y n a  ę c i a .  S w  a t ł o  
e l e k t -  P o s z  ióskif  3 9  m. 7 .  10■ 89

Czytelnia Nowości
M . O ls ze w s k ie j
P r o r e z u a  2 8 .  P o  p r z e n e s i e a . u  s i ę  d o  : n  „  , t J  u

u o w  l o k a l u  z o s U ł ^ z n a c z .  r o z s z e r z o n a  i h e l l K S B  K O D B G Z B B g O

Dzieje Polski
Rodzice p r a g n ą c y  p o w i e r z y ć  p o ­

w a ż n e j  o p i e c e  s w e g o  
u c z ą c ,  s y n a  n a  p e ł n o  u t r z y m a n i e  zei  h c ą  
z g ł o s i ć  s i ę  n a  P u s z k i ń s k ą 6 m .  2 2 . 1 9 1 5 7  
W a r s z a w s k a  p r a c o w .  W i K t o r y i  w y k .  
s u k .  f l e g m ,  po  1 0  r b . ,  b l u z k i  o d  3  r b . ,  
s p r z e d ,  f o r m y  p a c i o r o w .  p i  d ł u g  m i a r y .  
K r e s z c z a t y k  5 2  m .  17. 1 9 ' 6 5
P r e j z ą  p o p i e r a ć  s w o  c h i  N o

Zakład M alarski
Andrzeja Kozerswskiego
n l .  T . i r a s o w s k s  19  m .  2 1 .  W y k o n u j e  
n a j d r o b n i e j s z e  s z c z e g ó ł y  w  t y m  f a c h u

1 9 166

d l »  u c z m o w .  W i e l k a  JldllCYd P o d w a l n a  N r  3 3  
, H , , V  Ul. 1 1 .  _  191 7 1

Du ż y  j a s n y  s I o n e t t n y * !p o k ó j  na” x  p i ę -  
t i z e  ( l « l - e t n g b l ,  k o m p l e t n e  u t r z y ­

m a n i e  i t r o s k l i w a  o p ie k a  d la  I lu b  
2 uc zą cy*  tt s ią  p a n ie n e k .  R e j -  
t a r s k a  N r  2 3  m i e s z k a n i a  1 . W e j ś c i e  
o d  u l i c y  19  ' 3 0

P o l k a
zna.i. j ę z y k i :  f r a n e n s k i  t e o r e t y c z n i e  
p r a k t y c z n i e ,  n i e m i e c k i  t o o r e t .  p o s z u k .  
p o s a d y  s a m r d z i e l .  w y c h o w a w c z y n i  d o  
m a ł y c h  d z i e c i  l u b  d o  t o w a r z y s t w a  m ł o  
d e j  o s o b y ,  a l b o  w y r ę c z a n i a  i p i e l ę g n o ­
w a n i a  s t a r s z e j  l u b  c h o r e j .  A d r e s :  W o -  
ł o c z y s k a ,  p o s t e - r e s t a n t e  M .  M .  1 9 1 5 9

2 tomy, 80 ilusiracy. Ilimcza, dnia s a ­
pa Polski x podziałem na województwa 
Lena dlr prenumeratorów cDsennlka

K i j o w s k i e g o * :

Rb. 1 kop 4 0  i Rb. 1 kop. 6 0
tw broszurze). I (w oprawie).

Na prowincję wysyłamy za zaliczenie* 
ł dołączeniem kosztów przesyłkl

prenumeratę i ogło­
szenia do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje.

dom własny.
\ iyi • Ł.:i6!wr<r< f ‘4* \ >y > '<r K 3 .y.-A ^  -W ayiCMYKw>vt <PTur«aii» 91 róg PciSvloskiai,
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